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To są dwa najważniejsze punkty rządo- 
wego oświadczenie. Aby całkiem wyczarpać 
treść jego, wspomniemy o niezręcznościach rzą- 
dowej odpowiedzi. W adresie żądano usunięcia 
samowoli ozynownictwa. Żądanie to jest uza- 
sadnione faktami, stwierdzonymi przez docho- 
dzenia senatorskich komisyj. Rząd mógł powie- 


AOPE AIEEE dzieć, że będzie się starał wytępić samowolę, 
on natomiast wolał przypomnieć dumie, śe ts- 


Duma, rząd l Polacy. kie sprawy do niej nie należą, gdyż wchodzą 


Na adres dumy do tronu odpowisdziało | całkowicie w zakres władsy wykonawczej. To 
ministeryum i to nie w imienin monarchy, ale | niewątpliwa prawda, źe podobne sprawy prze- 
od siebie. Nie podobnego nie zdarza się w że- | kraczają utrybucye dumy, ale kiedy zło stało 
dneia parlamentarnem państwie. W monar-|się bardzo rażącem i uciąśliwem dla społeczeń- 
chiach konstytucyjnych korona wygłasza ra- | stwa, niesiusznem jest odtrącać ingerencyę du- 
miary i zapatrywania swego rsądu w mowie | my uwagą, źe to do niej nie należy. 
tronowej, igba odpowiada na nią adresem, w Blędsm było także oświadczenie, że usta- 
którym wyłuszcza swoje zamiary i zapatrywa- | wy wyjątkowe potrwają dopóty, dopóki rząd 
nia — i na tem dyskucya się kończy. Sporu | nie opracuje jakichś nowych ustaw, zabespie- 
nikt nie wszczyna. Praktyka parlamentarna | czających życia i lad społeczny. Na jakieś no- 
nie zna replik i duplik. Podczas układania | we ustawy sbyt dlugo czekaó. Nie byłe ich, a 
adresu mogą ministrowie udowadniać słuszność | przecież się obchodzono bez stanów wyjątko- 
każdego zdania w mowie tronowej, mogę po-| wych. Zatem byłoby lepiej, gdyby gabinet 
dać się do dymisyi w razie wielkiej niezgodno: | oznajmił, że wszelkie wyjątkowe zarządzenia 
Koi z izbą, ale spiegao się x nią o adres juź | ustaną, skoro tylko powróci normalny bieg 
uchwalony i odesłany monarsze nie jest przy- | życia. 
jęte ze względu na powagę korony. W Rosyi Wreszcie za błąd uważamy taką bardzo 
postąpiono inaczej, wręcz przeciwnie, lecz wca- | niejasną, bardzo ogólnikową wzmiankę, źe „rząd 
le nie lepiej. Podozas rozprawy adresowej mi- | przystąpi do reorganizacyi zarządów  prowin- 
nistrowie milozeli, a dopiero potem wystąpili | cyonalnych i do stworzenia samorządu, przy- 
w roli prokurentów cara. Przez to wywołali | czem uwzględni właściwości terytoryów nad- 
nową rozprawę, wytworzyli zatarg z dumą i| granicznych*. Rsąd nie chciał nawet powie- 
doczekali się wezwania, aby cały gabinet po- | dzieć, że są kraje, są narody nierosyjskie, użył 
dał się do dymisyi. Jest to w gruncie rzeczy | wyrazów „terytorya nadgranioczne* i nie nie 
wotum nienfności, dane samemu carowi. Jeżeli | wspomniał o prawach językowych, o cywilnem 
chciano w sterach dworskich i ozynowniczyah |i politycznem upośledzeniu narodów niero- 
takiego postawienia sprawy ne ostrzu noża, | syjskich. i 
aby następnie rogpęåxiô dumę, to oel osiągnię- Pomijając te błędy, oświadczenie rządowe 
to. Jeżeli zak tego nie chciano, to popełniono | jest dobre. A jednak duma, opanowana przez 
błąd ogromny i trudny do naprawienia. „kadetów“, tak się pośpieszyła dać wotum 

Samo oświadczenie gabinetu, pomijając | nieufności gabinetowi, jak gdyby tego tylko 
parę niegręczności, można nazwać dobrem. Za- | czekeła. © ; 
sługuje na uznanie stanowoze odparcie komu- Wynika z naszych wiadomości, otrzyma- 
nistycznych zachcianek dumy w sprawie agrar- | nych ze śródła bardzo pewnego, że istotnie 
nej. Żadnych przymusowych wywłaszozeń, ża- | „kadeci“ poprostu czekali sposobności, aby wy- 
dnego naruszania praw prywatnej własności z | wołać ostry zatarg z rządem. Nie szukało tej 
krzywdą jednych obywateli, a na wyłączną ko- | sposobności prawe skrzydło kadstów, słożone 
rzykć innych. Byt materyalny włościan i bytlz wybitnych przedstawicieli rosyjskiego społe- 
ich polityczny wymagają polepszenia; pierwsse | czeństwa, jak dwaj książęta Dołkorukowie, ks. 
uczyni bank włościański parcelacyjny, drugiego | Trubsoki, ks. Szachowski, profesorowie Grede- 
dokonają ustawy, nad któremi rząd pracuje. | akai, Muromcew, Karejew, prezydent Moskwy 
Takiej odpowiedzi przyklaśnie cały świat po-, Szypow i inni, ale wszyscy oni, jekby oszoło- 
wwóany, oby weteiski, polityczny, nie hoidujący | taieni opozycyjnym: prądem, pragnieniem swo- 
anarchicznym teoryom. body, odrazą do czynowniczego systemu, nie- 

Równie dobra jest odpowiedź na żądanie | wolnioso idą za lewem skrzydłem kadetów, za 
powszechnej amnestyi. Zbrodniarzom, którzy | chłopskiem stronnictwem „Pracy“, i głosują tak, 
mordowali ludzi tak spokojnie, jak gdyby za-|jak gdyby byli nietylko rewolucyonistami, ale 
bijsli muchy; ostatniego rzędu łotrom, którzy | także socyalistami. Natomiast lewe skrzydło 
rabowali kasy publiczne i prywatne, zaslania- | kadetów, gdzie rej wiodą pp. Winawer, Rodi- 
jąc się jakimiś politycznymi celami; wyrodkom | czew, Kowalewski, naprawdę dąży do rewolu- 
społecznym. zwrócić wolność dlatego tylko, żejcyi, do społecznego przewrotu. Aby w rewolu- 
motywowali swe zbrodnie dążeniami do swo-|cyi mieć po swej stronie chłopów, oddanych 
body, wszakże to jest największa niesprawie- dotąd carowi, wysunęli oni żądanie „schłopie- 
dliwość, to gwałt, zadany poczuciu prawa. I wjnia* wszystkiej ziemi. Oczywiście, wiedzieli, że 
dodatku kiedyż żądano takiej amnestyi? Oto j car, rząd i wyższe warstwy społeczne oprą się 
wtedy, gdy niemal codzienne skrytobójstwa | temu komuniamowi, a wtedy oni będą mogli 
wrzekomo polityczne, codzienne rabunki pry-| powiedzieć chłopom: „Choieliśmy oddać wam 
watnej własności, dokonywane z ogromnem zu- | ziemię, lecz car nie pozwolił, rząd się opurł. Car 
chwalstwem, terorysm niesłychany— wymownie | i rząd — to wasi wrogowie! Rozprawcie się 
ówiadogą o rewolucyjno-anarchicznym fermen-|z nimi, a będziecie mieli ziemią!“ I mają na- 
cie. W takiej chwili wypuścić z uwięzi wyłapa- | dzieją, że wybuchnie chłopska rewolucya, że 
nych morderców i rabnei, wszakże to jestotworzyć | przejdzie po Rosyi straszliwy huragan, ziemia 
bestyaryum. aby ryozące w niera żarłoczne be- | krwią nasiąknie, powietrze — dymem pożarów, 
stye wypadły na społeczną areną. Zaden rząd, |a potem będuie może nawet republika, w ka- 
jeżeli jest raądem, to znaczy, jeżeli poosuwa | źdym zaś razie takie panowanie kosmopolity- 
się do odpowiedziainości przed państwem, na- | oznyct żywiołów, jak w teraśniejszej Franoyi. 
rodem i hirtoryą, uczynić tego nie może. Zu-| Bo właśnie te żywioły kierują „kadetami*, a 
pełnie co innego — zwrócić wolność tym, któ- | śe siemią będzie „schłopiona*, że przez to oy- 
rych uwięziono za rewolucyjną agitacyę, za | wilizacya się cofnie, że Polacy powiedzą, iż 
podniecanie burzliwego usposobienia, za. prze- | Oto nastąpił czwarty rozbiór ich ojczyzny — 
winienia administracyjne. Głabinet oznajmił, że | cóż to wszystko owe żywioły obchodzi! Byle 
ci już są uwalniani i będą uwolnieni wszyscy. lim było dobrze. 

Znowu powiemy: za takie stanowisko pochwa- Wotum nieufności uchwalono rządowi 
lą rosyjskich ministrów wszysoy ci na świecie, | wszystkimi głosami z wyjątkiem siedmiu. Za 
którym nio me tem nie zależy, aby w Rosyi | nieufnością głosowała tym rasem prawica, zło- 
była anarchiozna rewolucya — już nie prze- | źona z hr. Heydna, ks. Wołkońskiego, mar- 
ciwko despotyzmowi i nie przeciw czynowni- | szałka eziachty orłowskiej Stachowicza, z tych 
etwu, ała przeciw nstrojowi społecznemu, prze- | wszystkich konserwatystów, których w dumie 
ciw samemu narodowi. zasiada 74sch. Oni oświadozyli się przeciwko 


kanclerza umowa już została podpisana, sporzą- 
dzona ne uszczerbek tej prześwietnej Rzeczy- 
pospolitej, którą ojoowie masi piersiami swoje- 
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(Ciąg dalasy). 

ROZDZIAŁ IL. 
Biskup Lubrański. 
W kilka dni po opisanym balu dworskim» 
w jednej z komnat obszernej kamienicy w Bu- 
dzyniu, zaj” owenej przez dwór biskupa wro- 
eławskiego Andrzeja Lubrańskiego, skromnie 
bardzo przystrojonej, przechadzał się sam bi- 
skup głęboko zamyślony; był to mąż mogący 
mieć lat około zmeżódziesięciu, wzrostu małego, 
suchy, zawiędły, ale ruchliwy i w każdem 
awojem  poruszeniu gwałtowny. Twarz jego 
wyniesósona postami, wskczywalła ascetę, może 
nawet fanatyka, gotowego zginąć dla idei; 
przy drzwiach stał znajomy nam już ze spot- 
ania w Wiślicy Wojciech Chmura — „Grado- 
wa Chmura“, jak się sam nazywał, dworzanin 
biskupa wrocławskiego. 
— Smutne mi wasendziej opowiadasz rzeczy 
— mówił biskup zwolna, zwracając się do sto- 
jącego szlachcica. — Więc do tego u nas już 
Przyszło, że dzieci tej świętej ziemi, jak Ju- 
dasze wyciągają dłonie po srebrniki, ażeby ją 
%przedaó! Więc mówisz mi, że wozoraj u 


mi zasłaniali od wrogów. 


— Wasza Excelenoyo ! — odpowiedział Chmn- 
ra z giębokim pokłonem — bratanek mój jest 
worzaninem kanclerza, od niego mam zawsze 
pewne wiadomości. 
.— Mój Boże! więc już do tego przyszło, że 
ci, którzy mają najświętszy obowiązek utrzy- 
mania całości tej prześwietnej Rzeozypospoli- 
tej, sami przykładają ręce do joj rozazarpa- 
nia i to kierowani radami najwyższego 
urzędnika ! Opowiedz mi, mój synu, oo oi 
wiadomo. 
— Wiem tylko, że siedmiu panów dało już 
swoje zezwolenie, xaopatrzyli je własnymi pod- 
pisami i wycisnęli swoje pieczęcie, pozwalając 
na oderwanie od Rzeczypospolitej Halicza i 
innych powiatów, 8 na przyłączenie ich na 
wieczne czasy do Węgier. 
— Zbrodniarze! — wyszeptał oburzony bi- 
skup. — Frymarczą całością swojej ziemi, 
ozłonkują ją, dzielą jak gdyby swoją wioskę 
z poddanymi bez względu na dobro kraju. 
Tym paniątkom się zdaje, że Oni są królami 
saamowładnymi w Polsce i rozporządzają nią 
złudnerai obietnicami, pieniędzmi i pochleb- 
stwem. Ale na szazęście są jeszcze mężowie 
sacni, którsy położą swoje „veto“ i nie dopu- 
szczą rozbioru kraju. 


rządowi za ów błąd w deklaracyi ministeryal- 
nej, który wskazaliśmy wyżej, za oxnajmie- 
nie, że ustawy wyjątkowe będą trwały aż do 
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wydania jakichś nowych ustaw o publicznym 
porządku. Sądzimy, ża wystąpienie konserwa- 
tywnej prawicy przeciw gabinetowi zaśeguało 
burzę: duma nie będzie rozpędzona, czego wi- 
docznie chcą 
mykin ustąpi. 

Położenie naszych posłów jest niezmiernie 
trudne. Nie mogą oni nopierać rządu, który nie 
uwzględnia w najmni*jszej mierze naszych u- 
prawnionych żądań, a wystruege sią nawet 
wzmianki o istnieniu Polaków; nie mogą tak- 
że życzyć zwycięstwa kadetom, których mrzon- 
ki społeczne muszą nas przerałać, a których 
przyrzeczenie, że się dobiją autonomii Króle- 
stwa, staje się coraz bardziej złudnem. W do- 
datku zaś między Kołem litewsko - ruskiem a 
Kołem v Królestwa, chociaż oba są polskie, 
powstały rosterki bardzo ważne i smutne. 

Koło Koagresówki, złożone, z wyjątkiem 
dwóch posłów, z samych narodowych demokra- 
tów, zwanych pospoł)cie wszechpolakami, jest 
posłuszne rozkazom tego stronniotwś, nadsyła- 
nym z Warszawy. Ale rozkazy te zalecają ton 
ostry, sojusz « kadetami i domaganie się auto- 
nomii natychmiast, jako obok amnestyi i wy- 
właszczenia ziemi, trzeciej najpiiniejszej, naj- 
ważniejszej sprawy. 

Przeciwnie Koło litewsko' ruskie nawołuje 
do ostrożności, do rozwagi, albowiem sojusz z 
kadetami przedstawia dla naszych ziem ogro- 
mne niebezpieczeństwa. To Koło mówi: Jak 
w Obraz święty  patrzyliśmy w kadetów. 
Wprawdzie nie przemawialiśmy do nich tak, 
jak ongi Targowiczanie do imperatorowej, ale 
zgodnym chórem powtarsaliśmy wszystkie ich 
myśli, ich zachcenia braliśmy za swoje. Zale- 
cili oni prawo wyborcze równe, tajne, powsze- 
chne, bespośrednie — myśmy krzyknęli „Zgo- 
da!“ — choć takie prawo nie da nam żadnego 
mandatu na Litwie i Rusi. Zalecili oni wy- 
włassczenie ziemi prywatnej na rzecz chło- 
pów — a myśmy znowu zawołali: „Zgoda !“— 
choć to nas supełnie nsunie z Litwy i Rusi, 
a w Kongresówce nałoży na nas kaptur ciem- 
noty. Zastanówmy się przecież, czy podpisując 
taki program, nie podpisaliśmy czasem czwar- 
tego i jak na wieki ostatecznego rozbioru vol- 
ski? Zastanówmy się, ozy tak ramię do ramie- 
nia wiosinjąc s Faautami w wielkiej parlamen- 
tarnej łodzi, nie płyniemy czasem ku katakli- 
zmowi rewolucyjnemu, który nas, a z nami o- 
statni ślad polskości zmiecie z widowni tych 
dsielnio, gdzie nie zdołano nas jeszcze wytę- 
pió w ciągu długich lat bezprzykładnego uci- 
sku? Zastanówmy się: Targowica na prawo 
była wówczas, gdyśmy się po gwarancye uwra- 
osli do imperatorowej; cay to nie jest Targo- 
wiog na lewo, kiedy teras wyglądamy naszych 
praw i ich gwarancyi od kadetów? Dziś, gdy 
lada chwile wyniknąć może albo chryja z du- 
mą, albo olbrzymiej doniosłości przewrót w 
państwie, a więc i w naszym kraju, ogarnia 
nas ciężki niepokój: czyśmy nie nazbyt po- 
śpiesznie złączyli nasze losy z losami kadetów? 
Oni — to tylko stronnietwo, a my jesteśmy o- 
fioyalnymi przedstawicielami narodu. W razie 
reakcyi, nikt w narodzie rosyjskim nie będzie 
za nich karany, a ze nas naród będzie nagięty 
pod kaudyjskie jarzmo. 

Te uwagi nie podobały 
demokratom i to jest jeden 
A oto historya drugiej. 

P. Czesław Jankowski, poseł wileński i 
redaktor Kuryera Litewskiego, został przez na- 
rodowych demokratów powołany przed sąd 
koleżeński za to, że w swym dzienniku opisał 
jak się starano, aby Koło Kongresówki nie 
wnosiło swej znanej dekłlaracyi. Posłuchajmy 
więc, co napisał p. C. Jankowski. Oto jego 
opowieść : 


rewolucyoniści, lecz raczej Gore- 


a 


się narodowym 
powód rozterki. 


„Że Izba przyjmie chłodno oświadose- 
nie, domagające się autonomii Królestwa, o 
tem as strony najżyczliwszej ostrzegano Ko- 
ło Polskie. Najpierw na wspólnej naradzie 
posłów z Królestwa i Litwy zwrócono uwagę 
na wyodrębnienie sprawy autonomii z całego 
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leneyo, stanie kraj cały, cała drobna szlachta, 
która nie ma udziału w tem świętokupstwie. 
— I ja nie straciłem jeszcze wiary w onoty 
narodu, bezczynnie siedzieć nie będę; tańczono 
i koło mnie, pokazując mi w dali czerwony 
kapelusz, ale Bóg ustrzegł mnia od pokusy, 
dla tego wasamość jutro wyjedziesz z listami 
mojemi do Granowa, do marszałka koronnego. 
Trzeba powiadomić braci o wszystkiem, co się 
tu za potrawa przyrządza w tym piekielnym 
tyglu; niech radzą dopóki czas, żeby śźelazna 
ręka sprawiedliwości nie zaciążyła nad nimi. 


— Jestem gotów ne rozkazy waszej eksce- 
łencyi w kaśdej chwili. 

— Ale rozumiesz mój Wojciechu, że tu ję- 
zyk trzeba trzymać za ząbami, bo gdyby się 
demyślono, że cię wysyłam, albo zginąłbyś w 
drodze, alboby listy moje przepadły. 

— Umiem milczeć jąk ryba, a gdzie po- 
trzeba, tam Gradowa Chmura wypuszcza 
gromy. 

— Znem cię mój synu, dlatego też twcjej 
roztropności i męstwu pow'iersam cały ten in- 
teres. Bądź roztropny jak wąż, milczący jak 
trup, a odważny jak lew. 

— Nie zawiedzie się wasza ekscelencya na 
starym Wojciechu. 

— Będziesz przejeżdżał około Barczy, tam 
są ukryte biedne sieroty po nieboszczyku kró- 
lu, ba! prawie uwięzione, leog czuwa tam nad 
niemi Jaśko z 
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ruchu, dążącego do rcorganizacyi państwa, I 
potem na opieranie się na prawach history- 
cznych, wreszcie na uchylenie się od narady 
z życzliwymi dia sprawy Rosyanami, przy- 
wódcami prym trzymającego w Isbie stron- 
nietwa.. Dwóch delegatów grupy polskiej z 
Litwy zanosiło serdeczną inastancyę o uczy- 
nienie deklaracyi — za pomocą niektórych 
zmian — sgympatyczniejszą dla ogółu Izby, 
nieufnie, a nawet po części wrogo usposobio- 
zaj dla sprawy autonomii Polski, 

W samem nawet Kole znalazło się pa: 
ru csłonków, skłaniających się do propo 10wa- 
nych poprawek. Delegacya jednak Koła za- 
opiniowałe, że poprawki, wiążące sprawę au- 
tonomii Polski, zamiast z historycznymi trak- 
tatami, z nowoczesnym ruchem ogólnopań 
stwowym, zasadniczo sprzeciwiają się cha- 
rekterowi misyi Koła i imstrukcyom, danym 
przez „naród polski". 

Na wszelkie uwagi, dowodzenia i pro- 
ponowane poprawki, odpowiadali mandataryu- 
sze z Królestwa: non possumus... Otrzymy- 
walo się mimowolnie wrażenie, że Koło pol- 
skie nie ma jakby prawa na samodzielne za- 
stosowanie śadnej taktyki politycznej, że jeat 
narzędziem, działającem ślepo pod naciskiem 
jakiejs władzy kierowniczej, nieuchwytnej, a 
z którą niema sposobu traktować bezpośre- 
dnio. 

Deklaracya Kola wygłosnoną została 
wbrew opinii posłów-Polaków z Litwy i Ra- 
si, gorących przecie rzeczników autonomii 
Królestwa. Wszelkie ich usiłowania, aby boe 
daj zmienić formę manifestacyi, społziy na 
niczem. W sprawie par excellence narodowej 
Koło nie uczyniło śadnego ustępstwa tym 
rodakom, którzy są w stanie odczuć subtel- 
niej nastr'j środowiska, wśród którego zaczę- 
ła rozwijać się akcya posłów z Królestwa”, 
Jest to świadectwo bardzo waśźne i bar- 
dzo smutne. Koło z Królestwa nie zważa na 
Koło litoewsko-ruskie! Koło z Królestwa osyni 
takie wrażenie, jak gdyby było „nursędziem 
działającem ślepo pod naciskiem jakiejś wła- 
dzy kierowniczej, nienchwytnej...* a więc ja- 
kiegoś rządu podziemnego, jakiegoś spisku, któ- 
rego inatrukaye są dle tego Koła instrukcyami 
narodu polskiego! Waśne to i bolesne! Oby 
naprawdę nie przyszło do „Targowicy na 
lewo!* 


Koerespondencye. 


Wiedeń 28 maja. 
(Sprawa traktatu handlowego z Serbtą. — Nowe 
trudności. — Żądania rządu węgierskiego w kwe- 
styi eeł od wgyla. — Ustąpienie śpiewaka Opery 
nadscornej Winkelmawna.) 

(y). Za trzy dni kończy się moc obowią- 
zująca prowizorycznego układu handlowego, 
zawartego między Austryą a Serbią, a nie ma 
nadziei, aby przed upływem tego terminu 
mógł przyjść do skutku definitywny traktat. 
Wobec tego powstaje zajmujące pytanie: jak 
ułożą się stosunki handlowo -celne między 
Austryą a Serbią począwszy od najbliższego 
piątku: mianowicie, osy obs państwa stoso- 
waó będą we wzajemnym obrocie handlowym 
swoje autonomiczne taryfy, co równałoby się 
wojnie celnej. czy też wygasający we czwar- 
tek prowizccyczny układ zostanie jeszcze na 
jakiś czas przedłażony, a tymczasem toczyć się 
będą dalej pertraktacye o zawarcie definitywne- 
go traktatu. Główną przeszkodą, z powodu 
której dotychczas nie przyszło do skutku poro- 
zumienie między delegatami obu państw, by- 
la znana sprawa dostawy armat dla artyleryi 
serbskiej, związana z projektem zaciągnięcia 
przez Serbię nowej pożyczki, ostatniemi cora- 
sy jednak wyłoniła się nowa trudność s po- 
wodu żądań, jakie stawia rząd węgierski w 
interesie węgierskiej produkoyi górniczej. Mia- 
nowicie zwrócił raąd peszteński uwagę na to, 
że nowa austro-węgierska autonomiczna tary- 
fa celna nie ustanawia żadnego ols na zagra- 
niczny węgiel, tymozasem w nowej taryfie 
serbskiej nałożono cło ed węgla dowożonego 


kowski, opowiedz z czem jedziesz do Głranow- 
skiego. Stary i sam się naczupurzy i peciągnie 
ze sobą szlachtę drobną, a jeżeli tam zastaniesz 
jeszcze kasztelana Sieradzkiego, bo podobno go 
tam okaleozyli, będzie i do niego odemnie list; 
dzielny to mąż i kocha szczerze swoją ziemię. 
Ten z pównością nie wyciągnie ręki po złoto 
i nie stanie w szeregu zdrajców. i 

— W ile koni myślisz waszmość wyjechać? 

— Wezmę tylko luzaka, to mi wystarczy. 

— Nie, Bóg wie co cię spotkać może w dro- 
dze, wiedzą, żeś mój dworzanin, mogą się do- 
myśleć żeś waszmość wysłany przezemnie I cle- 
kawi będą przeczytać epistoły. Waż więc Woj- 
ciechu odpowiedni poczet moich ludzi dobrze 
uzbrojonych, wpakuj na wozy kilkanaście be- 
czek- wina i eskortuj je aż do Granowa; na 
zbrojnych nie napadną siłą, a ja spokojny bę- 
dę, że poselstwo moje spełnione. 

— Stanie się jak rozkazuje Wasza Exoelen- 
cya i jak tylko listy będą gotowe, wyruszę z 
niemi. — To mówiąc Chmura przyklęknął po- 
bożnie dla nucałowania ręki biskupa na poże- 
gnanie. 

— Listy dniś jeszcze odeszlą ci do twojej 
kwatery — jedź więc, mój synu, ważne wie- 
ziesz zlecenia — niech Bóg czuwa nad Tobą. 

Szlachetny biskup zrobił znak krzyża 
świętego nad schylonym szlachcicem i rękę 
swoją położył na jego głowie. 
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T ln MEL n 
do Serbii w wysokości 85 centimów od cen- 


tnara metrycznego, m na koka 50 centimów. 
Wobec tego eksport węgierskiego węgia do 
Serbii będzie zupełnie udaremniony, podczas 
gdy serbski węgiel będzie mógł w znacznych 
ilościach dostawać się do Węgier. Domaga 
się tedy rząd węgierski, aby Serbia w nowym 
traktacie przyznała zupełne uwolnienie od cła 
dla węgla węgierskiego, a jnż co najmniej, 
aby w pasie nadgranicznym, 15 kilometrów 
szerokim, nie pobierano tego ola, by w ten 
sposób zostawiono węglowi węgierskiemu o- 
twartą drogę do Belgradu. Nadto domaga 
się rsąd węgierski od rządu serbskiego gwa- 
rancyi, że ewentualnie przyznanego węglowi 
węgierskiemu uwolnienia od ola nie uczyni 
illusorycznem przez zaprowadzenie specyalnych 
opłat wewnętrznych, jak np. opłaty tak zw. 
„Obrt“ itp. Dotychczas bowiem te opłaty po- 
drażały węgiel o 20 centimów na centnarze, 
a przy koksie wynosiły one 79/, wartości to- 
waru. Rząd belgradzki usprawiedliwia się tem, 
że takie opłaty nie eprzeciwiają się w niczem 
traktatom handlowym, gdyż pobierane są nie- 
tylko od zagranicznego, ale także od krajo- 
wego węgla — na to jednak oświadcza gabi- 
net węgierski, że zapatrywania tego nie po- 
dziela, bo w Serbii wszystkie kopalnie węgla 
są własnością puństwa, zatem państwo samo 
obie placi owe speocyalne daniny, które zatem 
można uważać za dodatkowe cło ochronne wo- 
bec węgla węgierskiego. 

Ta kwestya węglowa stanowi obecnie, jak 
zaznaczyłem na wstępie, jedną z najpowaźniej- 
szych trudności w doprowadzenin do skutku 
traktatu handlowego z Serbią. W sprawie tej 
jest interesowany wyłącznie węgierski przemysł 
górniczy, podozas gdy kwestya dostawy armat 
jest wyłącznie kwestyą austryacką. 

Z personalu Opery nadwornej ubywa za 
kilka dni jedna z gwiazd pierwszorzędnych. 
Tenorzysta Herman Winkelman, jeden s naj- 
sławniejszych wykonawców partyj Wagnerow- 
skich, przechodzi na emeryturę i prawdopodo- 
bnie założy w Wiedniu szkołę śpiewu. Od 
ówieró wieku należał on do składu Opery tu- 
tejszej. Zawód śpiewaka rozpoczął późno, bo 
już jako trzydziestoletni mężczyzna. Ojciec je- 
go, fabrykant fortepianów w Brunszwiku, chciał, 
by on objął kiedyś po nim jego fabrykę i dla- 
tego zatrudniał go w swoich warsztatach. 
Warelero jnżź od wczesnej młodości ciągnęło 
młodego Winkelmana do śpiewa i potujemnie 
pobierał on lekcye. Oałkiem przypadkowo od- 
krył jego zdolności śpiewackie dyrektor małego 
teatrzyku nadwornego w Sondershausen i na- 
mówił go do poświęcenia się karyerze teatral- 
nej. W roku 1876 seangażowano go do teatru 
nadwornego w Darmstadzie z gażą 5000 tala- 
rów rocznie, zaś w kilka miesięcy później gło- 
śuy dyrektor teatru w Hamburgu Pollini dał 
mu dwa razy tyle i ściągnął go do swego tea- 
tru. W roku 1881 wystąpi! gościnnie w Operze 
wiedeńzkiej i tak się podobał, że odrazu go 
zaangażowano. Ryszard Wagner cenil Winkel- 
manna nadzwyczaj wysoko i sam uprosił go, 
aby wystąpił w teatrze w Beureucie i odtwo- 
rzył kilke jego kreacyj. Jako „Tannhäuser“, 
„Zygfryd* i „Lohengrin* nie miał Winkelmann 
przez długie lata w osiej Europie rywala. Po- 
wodem, dla którego obecnie usuwa się na zaw- 
Bue ze sceny, są nieporozumienia z dyrektorem 
Opery nadwornej Mahlerem, który swem arbi- 
trainem postępowaniem już kilku najtęższych 
śpiewaków „wygryzł*. Od dawna żyli oni ze 
sobą na stopie wojennej, głównie z powodu rô- 
żnicy zdań w kwestyi interpretacyi postaci 
Wagnerowskich. Winkeimann śpiewał swe par- 
tye po swojemu, powołując się na to, że sam 
Wagner tak go nauczył, Mahler zaś chciał, aby 
interpretował je tak, jak on chce. Ponieważ 
Winkelmann nie choiał ustąpić, przeto Mahler 
odbierał mu po kolei najlepsze jego partye i 
powierzał je młodszym siłom, pod pretekstem, 
że Winkelmann jest jug za stary. Ma on obe- 
unie lat niespełna 60. 


ROZDZIAŁ II. 
Królewna Jadzia. 

Powracamy do Vilmos, 
tnego Barozy, gdzieśmy mostawili walczącego 
pomiędzy życiem i śmiercią Romera; drugi 
miesiąc to już się kończył od czasu gdyśmy 
go opuścili. 

. Zaloga polska, raz usadewiwszy się w 
nim, nie była do tej pory atekowana, zdawało 
się, że © niej zapomniano, a o ile wieści z Bu- 
dzynia dochodziły, tam tak zajęci byli ważniej- 
szym! sprawami, że Vilmos pozostawiono w zu- 
pełnym spokoju. 

Pomimo tej ciszy panującej dokoła, stary 
Jaśko z Żarnowa, dowódzca zamkowy, nie za- 
niedbywał żadnych środków ostrożności; zało- 
ga trzymana była w takiej ryzie, jak gdyby 
co chwila spodziewany był napad. Na baszcie 
czuwała straż nieustannie, po murach prze- 
ohadzali się łucznicy. Jaśko wiedział to dobrze, 
że podstępem zdobyty samek, może być ró- 
wnież tym samym sposobem odebrany. 

Tymosasem ranny rycerz, któregośmy 
tak dawno, w chwili największego niebezpie- 
ozeństwa opuścili, pod troskliwą opieką przy- 
chodził pomału do zdrowia. Leki cyganki oka- 
zały się skutecznemi; rana się zamknęła i po- 
mału zaczęła goić — niebezpieczeństwo utruce- 
nia życia minęło. 


czyli do staroży- 


(Ciąg dalssy nastąpi). 


Zlecenia z prowinoyi załatwiamy odwrotną pocztę bez doliczenia osobnej prowizyi. 


Rada państwa. 


Wiedeń. Dzisiejsze posiedzenie Izby po- 
słów zostało odwołane; o następnem rozesłane 
będą pisemne zawiadomienia. Odwołano także 
zapowiedziane na popołudnie posiedzenie ko- 
misyi reformy wyborczej. 

Wiedeń. A panów załatwiła wozoraj 
ustawę, uchwaloną przez Izbę posłów w spra- 
wie uwolnienia od podatków szeregu domów 
w Krakowie, które mają być przebudowane 
w celach regulacyjnych. 

Do delegacyj wspólnych z Polaków wy- 
brani zostali hr. Lanckoroński i dr. Madeyski, 
a jako zastępca ks. Lubomirski. 

Wiedeń. Rokowania prezydenta gabinetu 
austryackiego z prezydentem gabinetu węgisr- 
skiego o traktaty handlowe i taryfę celną roz- 
poczęły się przed kilku tygodniami. Dr. We- 
kerla uznawał w zupełności traktaty handlo- 
we, 00 do taryfy celnej jednak żądał, aby 
w myśl ustawy z r. 1899, która ustanawia sa- 
moistny okręg celny, taryfa celna uchwaloną 
została jako osobna, autonomiczna taryfa wę- 
gierska. Prezydent gabinetu austryackiego na 
to się nie zgodził. Punieważ obaj ministrowie 
trwali niezłomnie na swych stanowiskach, 
przeto postanowiono szukać jakiejś drogi kom- 
promisu. Aby dojść do niego, rząd węgierski 
oświadczył, że przedłoży projekt pośredniczą- 
cy i w samej rzeczy go przedłożył, ale nie 
czynił w nim żadnych ustępstw, zajmował da- 
lej stanowisko samoistności gospodarczej Wę- 
gier i opierał się co do taryfy celnej tylko na 
zasadzie węgierskiej, to znaczy, że taryfa porę- 
czoną byłaby tylko przez to, iż naruszenie jej 
równałoby się naruszenia zasady wzajemności. 
Ks. Hohenlohe oświadczył, że na takich wa- 
runkach nie może zawrzeć ugody, 8 austryacka 
rada ministrów odrzuciła jednomyślnie projekt 
węgierski. Hr. Gołuchowski usiłował jeszcze 
pośredniczyó na tej podstawie, by całą spra- 
wę odroczyć, ale dr. Wekerie nie zgodził się 
na to. 

Na onegdajszej Radzie koronnej starły się 
ostro antagonizmy między ministrami węgier- 
skimi a austryackimi i różnice zupełnie jasno 
ujawniły sę wobec Korony. Cesarz przychylił 
się do stanowiska węgierskiego i upowaźnił dra 
Wekerlego do wniesienia w Sejmie węgierskiia 
samoistnej taryfy oelnej i do traktowania 
z Austryą tylko o traktaty handlowe. Ks. Ho- 
henlohe wyciągnął z tego konsekwencyę i z oa- 
łym gabinetem podał się do dymisyi. 

Rozpoczęła się jeszcze oryginalna walka 
na komunikaty. Dr. Wekerle postąpił nie pię- 
knie, puszczając w obieg dwusnaczny komuni- 
kat; twierdził w nim, że „nzyskano kompromis, 
który „może* zadowolić obie strony*. W pierw- 
szej chwili sądzono, że kompromis w istocie 
doszedł do skutku. Rząd austryacki odpowie- 
dział natychmiast komunikatem, w którym za- 
przeczył, jakoby doszedł do skutka kompromis, 
zadowalający obie strony. 

Jako przyszłego szefa gabinetu, wymie- 
niają w pierwszym rzędzie hr. Coudenhove'go, 
namiestnika Czech, który wezwany do Cesa- 
rza, przybył już wczoraj z Pragi do Wiednia. 
Namiestnik Austryi dolnej, hr. Kielmannsegę, 
jest także brany w kombinacyę. 

Budapeszt. Dnia 8 kwietnia b. r. na kon- 
ferencyi z Wekerlem i Kossuthem przyrzekł 
król zgodzić się na samoistną taryfę celną. 
Wekerle i Kossuth zawiadomili natychmiast 
koaiicyę o tem przyrzeczeniu Monarchy, które 
nawet zostało stormułowane na piśmie. We- 
kerle oświadczył, że ani jednej doby nie pozo- 
stałby na swem stanowisku, gdyby przeszko- 
dzono mu wnieść samoistną taryfę celną w 
sejmie węgierskim. | 

Wiedeń. Poseł Kaiser wypowiada w N. 
Fr. Presse swoją opinię o przesileniu. Ustęp- 
stwo Austryi wobec Węgier uważa za absolt- 
tnie wykluczone, lepszym jest zupełny rozdział. 
Gabinet, który chciałby wchodzić z Węgrami 
w ugodę, nie śmiałby się przed parlamentem 
pokazać. Dlatego też p. Kaiser przypuszcza, że 
parlament będzie odroczony przez (czas bardzo 
długi i wejdzie w życie $ 14, gdyż będzie mu- 
siało być załatwione prowizoryum budżetowe 
i wiele innych rzeczy. P. Kaiser sądzi też, że 
sprawa ta wywoła bardzo gwałtowną dyskusyę 
w delegacyach. Reforma wyborcza, zdaniem 
tago posła, zeszła dziś na drugi plan. P. Kaiser 
Jest wreszcie zdania, że teraźniejsza Izba posei- 
ska już więcej się nie zbierze. 

Jeszcze gwałtowniej w tym samym kie- 
runku przemawia p. Chiari. 

Wiedeń. Przewodniczący komisyi wybor- 
azej odwołał zwołane na dziś posiedzenie ko- 
misyi. ? 


Krajowy związek turystyczny, 

Pod tą nazwą powstaje z siedzibą w Kra- 
kowie Towarzystwo, mające na celu ściągnię- 
cie podróżnych i oboych do naszego kraju i 
rozbudzenie w nim ruchu turystycznego przez 
ułatwianie i uprzyjemnianie podróży i pobytu 
przyjezdnym. Statuta związku już zostały przez 
Namiestnictwo zatwierdzone i w najbliższym 
ozasie będzie mogło Towarzystwo przystąpić 
do ukonstytnowania się. 

Wieść tę przyjmujemy z prawdziwem za- 
dowoleniem i szczerem uznaniem dla inicyato- 
rów. Związek taki, należycie zorganizowany 
i łączący rozstrzelone dotąd w tym kierunkn 
zabiegi w jedną wiełką wspólną akcyę według 
pewnego, z góry ułożonego planu, musi rozwi- 
nąć i ożywić i u nas ruch turystyczny, a to 
tem łacniej, iż nie brak nam po temu odpo- 
wiednich warunków. Rozwinięty na zachodzie 
ruch turystyczny ściąga rok w rok tłumy tu- 
rystów i załudnia nimi miasta i miasteczka. 

.. Kraj nasz, obfitujący w pierwszorzędnej 
piękności cuda przyrody i zabytki kultury i 
satuki, niestaty dotychczas zamało znanym 
jest obcym podróżnikom. Kraków, ta Norym- 
berga polska, budząca podziw i zachwyt znaw- 

w 1 miłośników pamiątek i zabytków histo- 
rycznych i sztuki, Krynica, Iwonicz, Ryma- 
nów, Rabka, Żegiestów, Truskawiec, Lubień, 
rywalizujące co do piękności położenia swych 
nowoczesnych urządzeń, a przedewszystkiem 00 
do skuteczności swych wód z pierwszorzędny- 
ra gw ssgranicznymi, Zakopane z ca- 

ym światem tatrzeńskim i Morskiem Okiem, 
vaa z Pieninami, Jaremoze, Tatarów i 
Eria ta, przechodzące pod względem malo- 

one ap Oczekiwania najbardziej wy- 
mangującyoh alpinistów, Wieliczka, jedyna oza- 
ziJACJm urokiem awyoh kryształowych pod- 
raj : Tia skarby, z których ERY yć 
nie ott SOA Przed cudzymi powstydzić się 
potrzebujemy. Chodzi więc o to, by rar 
przecie usunąć niesłusznie krzywdząo Das le- 
gendą o „Pół-Azyi”, tak bardzo jeee nie- 


stety, za granicą rozpowszechnioną, ohodzi o 
to, by z jednej strony przez energiczne rekla- 
mowanie naszych grodów, naszych miejso kli- 
matycznych i kąpielowych, naszych gór i je- 
zior, oraz przez stosowną agitacyę zachęcić w 
większej mierze, niż to dotychczas miało miej- 
sce, do podróżowanie po Galicyi, z drugiej je- 
dnak strony postarać się o to, by to podróżo- 
wanie odbywać się mogło z temi wygodami, 
do jakich dzisiaj obcy turysta jest przywykły. 
Do tego potrzebnem jest współdziałanie wszyst- 
kich czynników interesowanych, potrzebne po- 
parcie szerszych warstw społeczeństwa, świa- 
domego pożyteczności i korsyści pedobnych 
usiłowań. Jakiemi zaś są te korzyści, jakie zy- 
ski ciągnie kraj z ruchu turystycznego, nad 
tem chyba zbytecznem byłoby dłużej się roz- 
wodzić, wystarczy wskazać, że Szwajcarya 
dzięki temu ruchowi z kraju pasterzy, stała się 
krajem najbogatszych przemysłowców, wy- 
starczy wskazac na Wlochy, których dochody 
z ruchu przejezdnych obliczają na okrągło 400 
milionów lirów rocznie. Ci wszyscy zatem, 
którym dobro kraju rzeczywiście leży na ser- 
Gu, powinni jak najśpieszniej przystąpić do 
powstającego związku i propagując jego ideę 
słowem i czynem, dążyć wszystkiemi siłami do 
urzeczywistnienia dzieła, mającego tak wybi- 
tne znaczenie dla polepszenia bytu ekonomi- 
cznego kraju. 

Wysokość wkładki dla osób ŚŃzycznych, 
wynosi parę Koron rocznie, zaś dla instytncyi 
(zakładów) 30 koron rocznie. 

Wszelkich objaśnień co do bliższych sa- 
dań związku, oraz warunków przystąpienia, u: 
dziela na razie, t. j. dopóki się Towarzystwo 
ostatecznie nie zorganizuje, prezydyum kra- 
kowskiej Dyrekcyi kolei państw. w Krakowie, 
plac Matejki 1. 12. Tych więc, którzy chcą 
przystąpić do Związku, uprasza się, sby zgła- 
szali swe przystąpienie pisemne pod wyżej 
wspomnianym adresem. Pierwsze walne zgio- 
madzsnie celem wyboru wydziału, zwołanem 
będzie do Krakowa w drugiej połowie czerwca 
bieżącego roku. 


Kościół św. Elżbiety, 


Przed dwoma laty rozpoczęto w mieście 
naszem budowę kościoła św. Elżbiety na przed- 
mieściu gródeckiem. Nie było i niema chyba 
nikogo, ktoby nie uznawał naglącej potrzeby 
tej budowy. Dzielnica gródecka rozszerzyła się 
olbrzymio, a kościółek św. Anny i kościół św. 
Maryi Magdaleny zupełnie nie wysiarczają dla 
tamtejszej ludności. Dość powiedzieć, że dzia- 
twa szkoły Sienkiewicza nie może zbiorowo u- 
częszczać na nabożeństwo w niedziele i święta, 
gdyż kościół bw. Maryi Magdaleny od rana do 
południa wypełniony po brzegi i wprowadze- 
nie jeszcze jednej szkoły jest niemośliwe. To 
samo, a nawet gorzej jeszcze jest w kościele 
św. Anny. Przechodnie widzą przed nim nie- 
raz gromadki ludzi, przeważnie ze sfer robo- 
czych, która w ogromnej liczbie zamieszkuje 
tę dzielnicę, — jak stoją chwilę przed kościo- 
łem, a nie mogąc się wcisnąć pora próg, od- 
chodzą. Kto może i chce, idzie do miasta; ale 
czy może to uczynić np. żona robotnika, na 
którą w domu czeka drobna dsiatwa, gospodar- 
skie zajęcia? Aby pójść do miasta na Mszę św. 
i wrócić do domu gdzieś pod rogatką gródecką, 
lub dalej, trzeba co najmniej trzech godzin 
ozasn i sporo siły na odbycie tak dalekiej 
drogi. 

Więo niejeden i niejedna z tych, dla któ- 
rych kościół jest jedynem miejscem  nuszlache- 
tnienia, godziwego odpoczynku, roxrywki du- 
cha i umysłu wśród szarzyzny i biedy ńycia, — 
obchodzi się bez niego tygodniami i miesiąca- 
mi całymi. Niedziw, że potem zaraza moralna 
w przerażający eposób szerzy się na tem sza- 
niedbanem, nauką Ohrystusową nienżyźnionem 
polu; niedsiw, że zasady wszelkiego przewrotu 
znajdują łatwy posluch, wśród ludnośoi ubogiej, 
otoczonej innowiercami, często już zupełnie od- 
chrześcijanionej. Obywatelstwo tamtejsze wiele o 
tem powiedzieć może, bo ze zgrozą coras no- 
we objawy złego dostrzega, a wobec rozinśnio- 
nych stosunków społecznych dokoła z trwogą 
pyta: Oo będzie z tego? A jednak, nasza wi- 
na; o kościele, o wpływie religijnym, pomy- 
śleć trzeba było dawno. Dziś, może jeszcze nie- 
zupełnie zapóźno, ale śpieszyć się trzeba. To 
też śpieszy się nass gorliwy i zapobiegliwy i 
do ostatnich granic mośności, a nawet ponad 
możność ofiarny Arcypusterz. Ale sam nie wie- 
le może dokonać, 

Naszym obowiązkiem najświętszym, jako 
katolików, Polaków, mieszkańców tego grodu, 
pomódz Arcypasterzowi w miarę sił i możności 
w dziele tej budowy. Widzimy, cieszymy się 
i sławimy wszyscy, którym dobro Kościoła i 
narodu nie obojętne, Jego rozum i serce i po- 
święcenio; dajemy Mu przy każdej sposobności 
dowody naszych dla Arcypasterza naszego u- 
ozuó — słowami. Teraz pora, by okazać, że 
słowa nasze nie były pustym dźwiękiem. Idźmy 
za wezwaniem i prośbą Arocypasterza, który 
nawołuje do ofiarności, nie dla kogo innego, 
ale dla nas samych, dla naszego dobra i dla 
dobra tych, co po nas przyjdą. Nie wolno nam 
uchylić się od spełnienia tego obowiązku ofiar- 
ności. Nie po katolicku, nie po polsku, nie po 
obywatelsku postąpi ten, kto powie: „nio mnie 
to nie obchodzi”, albo „dałem już“, albo ruci 
coś dla zbycia się, gdy mógłby dać dziesięć, 
sto i tysiąc razy więcej. 

800 tysięcy losów puści w obieg Komitet 
budowy. Jeśliby tylko połowa rozejść się miała 
wśród katolickiej ludności Lwowa, to na ka- 
źdego z nas wypada po kilka losów. Niewiele 
to; ale dla mnóstwa nawet wydatek kilku ko- 
ron naraz jest ciąśki, a jednak uchylić się od 
niego nie wolno. Więc kto nie może odrazu, 
niech oo miesięc odłoży koronę i jeden los ku- 
pi. Kto ma więcej, niech kupi więcej, bo iluż 


jest w mieście naszem takich katolików, którzy | | cas 
nie kupią ani jednego losu, be nie mogą. | mieniami 


Umiejmy odmówić sobie zbytku, przyjemności, 
a dajmy na tę budowę: kto ma wiele, niech 
da wiele, odpowiednio do tego, ile wydaje na 
awoje potrzeby, kto ma mało, niech da mało 
ale niech się nikt nie uchyii od ofiary dla do- 
bra miasta, narodu, najuboższej warstwy spo- 
łeczeństwa naszago. Setki i tysiące wydaje nie- 
jeden na stroje, zabawy, rozrywki, setki i ty- 
siące niech ofiaruje na budowę kościoła, aby 
kiedyś wszystkiego nie utracił, jak się to zda- 
rza już w oczach naszych tam, gdzie długie 
lata warstwy niżere, pozbawione opieki moral- 
nej, dziś górę wzięły i zamęt i niedolę wpro- 
wadzają w oałe społeczeństwo. Obowiązek wo- 
la, potrzeba nagląca wzywa; nie bądźmy opor- 
ni, aby z naszej winy nie spóźniła się sprawa 
dobra. Lwowiamin s Gródeckiego. 


PRZEGLĄD s daia 80 Maja 1906. 
Wystawa dzieł Wachtla. 


Zbiorowa wystawa dzieł tego znanego ma- 
larza, budząca ogólne zajęcie, zawiera obrazy 
symboliczne, portrety, szkice pejzażowe, rodza- 
jowe i kopię sławnego arcydzieła Van-Dyka 
„Samsona i Delilli*, Ten ostatni obraz przez 
swe rozmiary najpierw zwraca na siebie uwa- 
gę publiczności. Rysunek na nim wierny, a 
w szczegółach także i kolorystyka jest pradzi- 
wa, tylko ogólna harmonia barw nie jest tak 
wdzięczna, jak na oryginale. Szarość, która na 
oryginale powstała wskutek starości, tutaj na 
kopii przedstawia się jako brudny odcień. Lecz 
u malarze tak nawskróś samodzielnego i mo- 
dernistycznie wyszkolonego, jak Wachtel, 
nie mogło to inaczej wypaść, bo technika ko- 
piowania tworzy specyalny dział przemysłu 
artystycznego. 

Władają nią niekiedy po mistrzowsku 
bardzo mierni malarze, t. zw. zawodowi kopi- 
ści, którzy całe życie spędzają po muzeach i 
tworzą duplikaty arcydzieł klasycznych tak 
wierne, że tylko wielki znawca po grunto- 
wnem preneidyo vanin może oryginał od ło- 
pii odróżnić, — lecz ci zawodowi kopiści wła- 
śnie wskutek wyspecyalizowania się w obra- 
nym kierunku zatracają zupełnie samodzielność 
i prawie nigdy nie występują z pracami ory- 
ginalnemi. Tacy zawodowcy wiedzą dokładnie, 
którą farbą ten lub ów mistrz poszczególne 
efekty wywoływał, w jakim stopniu na ową 
farbę wpływa czas (gdyż wiadomo, że farby 
olejne z biegiem czasu zmieniają odcień i siłę 
światła) i wiedzą, jakich środków trzeba użyć, 
ażeby owe efekty na Świeżej kopii oddać tak, 
żeby wdzięk barwy pozostał niezmieniony, a 
urok starości okrazu był podchwycony. 

Takiej specyalnej wiedzy, nabywanej dłu- 
goletniem doświadczeniem, nie można żądać 
od malarza, działającego twórczo i samodziel- 
nie. To też, skoro kopia „Samsona i Delilli* 
jest wierną w rysunku i ogólnej charaktery- 
styce, a ohroma cośkolwiek pod względem 
świeżości barw, która laikowi wydaje się bru- 
dną, bo odbija się niekorzystnie od wdzięku 
podziwianego na oryginale, to można tylko po- 
wiedzieć, te artysta wywiązał się ze swego za- 
dania jak najlepiej, a wydobycie znamienia 
starości pozostawił działaniu ozasu. Że Wachtei 
nie stracił na potędze swego pędzla, to widać 
z dwóch studyów portretowych, umieszczonych 
w zbiorze. Odznaczają się one podniesieniem 
cech fizyognomieznych i charakterystyki du- 
ohowej, a ronmyślnem zaniedbywaniem kolory- 
styki. Modele oświetlone są tak, że barwa cis- 
ła z konieczności musiała wypaść jak najnieko- 
rzystniej, wydobycie bryłowatości było w tych 
warunkach trudne, a przecież wyrazistość ry- 
sów jest niezwykła, mimo to przecież te por- 
trety są żywe i prawdziwe. Takiego artysmu 
nie można lekceważyć, ohoóby się dokoła wi- 
działo same tylko niewykończone snkice. A je- 
dnak i te szkice pejzeżowe, choć szorstkie, 
choć nakazują widzowi trzymać się od nich 
w znacznem oddaleniu, są wytworem niepośle- 
dniego talentu. Bije z nich życie; czy to woda 
falująca , w której promienie słoneczne we 
wszystkich odoieniach igrają, czy góry ginące 
w dali, nad którymi wsnosi się zachmurzone 
niebo, czy nastrój pory Toku, jak n. p. na o- 
brazie „Jesień“, wszędzie widać przestrzeń i 
można się domyśleć, które przedmioty na ma- 
larsa działały, a które były mu obojętne. Na- 
wet motywy z Velden i z Mórzzuschlag od- 
dają nastrój osobisty i nie są tuzinkowymi 
„obrazkami z gór“. 

Wielka fantazya i samodzielność przebi- 
ja się w symbolicznych obrazach „Kol nidrei* 
i „Król“. Pierwszy z nich pruedstawia wznio- 
słość chwili, kiedy izraelita w święto pojedna- 
nią zabiera się do odmawiania najważniejszej 
modlitwy, poczynającej się od słów tytułowych 
„kol nidrei* (wszystkie śluby), w której prosi 
Boga o przebaczenie za nie „a śluby i 
za dokonane przestępstwa. blasku świec 
i ostatnich promieni dziennych (rzecz dzieje 
się pod wieczór), zatapia się modlący w roz- 
myślaniu nad swymi grzechami i poczyna ża 
łować. Temat niezwykły, wykonanie mistrzow- 
skie. Jedyny zarzut można mu tylko zrobić z 
tego, że twarz modlącego się żyda nie jest ty- 
powo żydowska. 

_ Drugi symboliczny obraz „Król“, jest bez 
wyjaśnień trudniej zrozumiały. W przestworzu, 
przypominającym tylko ogólnie żywioły ziemi, 
wody i nieba, siedzi na kamiennym tronie nad 
wodą, w postawie sztywnej, z wyrazem twa- 
rzy słowrogim, w stroju starożytnym król 
oświetlony bladym  fosforycznym biaakiem 
świętojańskich robaczków, a w wodzie, na 
pierwszym planie, odźwierociedlują się piszozele 
szkieletu ludzkiego. 

Całość robi silne wrażenie nawet na wi- 
dza, nierozumiejącego intencyi malarze. O 
wiele większe byłoby wrażenie, gdyby w kata- 
logu, lub gdzieś na obrazie było wyjaśnienie, 
co malars chciał wypowiedzieó przez ten sym- 
boliczny obraz. Oprócz tych wymienionych 
większych prac znajdują się na wystawie je- 
szoze dwa studya rodzajowe, odznaczające się 
zmysłem spostrzegawczym i kolorystycznym; 
„Trup“, przedstawiający oblekanie zwłok wry- 
tualną koszulę pośmiertną i składanie go na 
marach, i „Wieczór Piątkowy”, na którym mło- 
dy mężczyzna, przechodzący o zmroku ulicą, 
zagląda przez okno do wnętrza mieszkania ży- 
dowskiego, w którem dopiero vo zapalono świe- 
ce na szabas. À 

Różnorodnokć pomysłów i talent w odda- 
waniu myśli przewodniej robi wystawę obra- 
“g, Wachtla bardzo zajmującą i godną oglą- 

8Nn16. 


Rozruchy we Włoszech. 


Lassara. Demonstranci zastakowali ka- 
jedną z tutejszych fabryk i obrzu- 
cili nimi ustawiony tam posterunek wojskowy. 
Wojsko dało ognia; jeden z demonstrantów 
zabity. 

Cagllari. W Villa Salto zgromadziło się 
przed ratuszem około 200 osób i obrzuciło ka- 
mieniami budynek. Dano strzały rewolwerowe, 
która raniły 2 karabinierów. Wojsko dało o- 
gnia. 1 demonstrant zabity, 2 rannych. Wy- 
słano tam posiłki. 


Rzym. W Benestare przyszło z powodu 


Wypadki w Rosyi. 


Petersburg. Posiedzenie dumy rozpoczęło 
się o godzinie trzy kwadranse na trzecią po- 
południu. 

Prezydent zawiadomił, że wpłynęły dwa 

przedłożenia od ministra oświaty, pierwsze o 
upoważnieniu otwierania prywatnych kursów 
naukowych wyższych i średnich, bez przywile- 
ja zakładów państwowych, drugie z żądaniem 
kredytu 40.000 rubli na uniwersytet w Dorpa- 
ci». Głdy prezydent skończył to doniesienie, po- 
słowie zaczęli się śmiać z powodu małostkowo- 
ści przedłożeń. Prezydent dzwoni i wzywa do 
spokoju. 
Następnie prezydent zawiadomił, że z Cho- 
rolu, w gubernii połtawskiej, wystosowano pro- 
sbę o wypuszczenie na wolność aresztowanego 
nauczyciela tamtejszego, przeciw któremn nie 
podniesiono żadnych konkretnych zarzutów. 
Duma uchwaliła wnieść interpelacyę do mi- 
nistra spraw wewnętrznych. Dalej prezydent 
zawiadomił, że 78 posłów postawiło wniosek o 
wybór osobnej komisyi, któraby zajmowała się 
badaniem nadużyć administracyjnych, celem 
położenia tamy dalszemu ich trwaniu. Uchwa- 
lono tę sprawę przekazać komisyi, zajmującej 
się regulaminem dumy. 

. Następnie przystąpiono do porządku 
dziennego i przeprowadzono w-ryfikacyę szere- 
gu mandatów, a z kolei przystąpiono do dy- 
skusyi nad projektem ustawy o nietykal- 
ności osobistej, — Szereg mówców podnosił 
skargi przeciw samowoli, na której cwła Ro- 
aya cierpi. 

Poseł Okuniew przedstawił spraw 
rozruchów agrarnych w gubernii tambowskiej 
i jak to poprzedni gubernator, a obecny pre- 
fekt z Petersburga, zaprowadzał spokój przy po- 
mocy nahajki. 

Prezydent przywołuje mówcę do po- 
rządku. 

Baron Heyden zaproponował poprawkę do 
ustawy, wedle której sędziowie jaskrawo mija- 
jący się z zasadą bezstronności, mają być po- 
ciągani do odpowiedzialności. 

Po przemowie posła Kowalskiego i Braan- 
sohna. zabrał głos minister sprawiedliwości 
Szczegłowitow i oświadczył, że nietykalność 
osobista musi posiągnąć za sobą także i inne 
wolności osobiste. Rząd musi przestrzegać u- 
staw. Lokalne sądowniotwo wymaga reformy. 
Nad projektami pracuje już ministerstwo spra- 
wiedliwości. 

Następnie przemawiał szereg deputowa- 
nych, przedstawiając szereg ustaw wyjątko- 
wych, pod któremi lud cierpi. , 

Duma uchwaliła wybrać komisyę z 15-tu 

członków, oslem obrad nad przedłożeniem o 
nietykalności osobistej, poczem o godzinie 3 
kwadranse na piątą posiedzenie na pół godasi- 
ny przerwano. 
i Petersburg. O godzinie 5 popołudniu pod- 
jęła dama obrady na nowo. Przyjęto wniosek, 
według którego w tygodniu w środę i w sobotę 
nie mają się odbywać plenarne posiedzenia 
Izby, aby komisyom dać ozas do obrad. Ple- 
narne posiedzenia rozpoczynać się mają o go- 
dzinie 11 przedpołudniem. Następnie wśród 
długotrwałych oklasków Isby odczytał przewo- 
dniczący wniosek, podpisany przez 111 posiów, 
w spraąwie ogólnej reformy systemu rządowego, 
opierającej się na zasadzie, że  wsayscy 
obywatele obojej płci mają równe prawa wobec 
ustawy. Projekt proponuje nsunięcie wszelkich 
różnie w traktowaniu kles społecznych, naro- 
dowościowych, religijnych, płci, — Izba uchwa- 
lila zainterpelować ministra spraw wewnę- 
trznych w sprawie akcyi zwalczania klęski 
głodowej; interpelacya żąda wyjaśnień, czy 
rząd wie, że udministracye lokalne tamują 
czynności osób prywatnych, które przychodzą 
ludności z pomocą. 

W ciągu dyskusyi w kwestyi agrarnej 
wskazywał szereg mówców na wielkie znaocze- 
nie tej kwestyi i protestował przeciw propozy- 
cyi odroczenia tej dyskusyi do perae 
terminu. Petrażycki gaproponowsł wybór ko- 
misyi, złożonej z 88 członków, celem obrad nad 
kwestyą agrarną. Inni mówcy przedłożyli ro- 
zmaite wnioski. Prezydent Muromoew zawiado- 
mił, że wszystkie te wnioski będą wydrukowa- 
ne i jntro rozdane posłom. 

Z powodu znużenia posłów, zamknięto o 
pół do 9 wieczór posiedzenie. Następne dziś; 
na porządku dziennym dalszy ciąg dyskusyi 
agrarnej. , 

Sebastopol. Zamach dynamitowy wyko- 
nany onegdaj podozas rewii wojskowej był wy- 
mierzony przeciw komendantowi twierdzy gen. 
Nieplujewowi. Z oficerów nikt nie został ranny, 
Natomiast z publiczności 6 osób zabitych, 14 
ciężko, a 40 lekko raunych. Czterech sprawców 
zamachu ujęto. 

Petersburg. Współpracownik gazety Put 
poznał nader interesujący manuskrypt, nabyty 
przez pewnego mieszkańca Moskwy. Są to wła- 
snoręczne notatki Murawiewa wileńskiego x r. 
1864. Dyktator z entuzyazmem mówi o swojej 
działalności krwawej i skarży wię tylko na 
przedstawicieli Petersburga, którzy „udają li- 
berałów* i przeszkadzają mu prowadzić ener- 
gicznie jego „pracę patryotyczną*. Szozególnie 
oburza się Murawiew na wielkiego księcia 
Konstantego, którego nazywa „buntownikiem i 
rewolucyonistą*. 

Notatki są nader interesujące, ponieważ 
opienie szereg epizodów, dotychczas nieopisy- 
wanych i mieszczą charakterystykę wieln osób 
mających nieszczęście spotkać się z Murawie- 
wem. Sporo dostaje się i rządowi, który prze- 
szkadzał mu swojem wahaniem xetrzeć z obli- 
cza siemi wszystkich ludzi, stających mu na 
drodze. 

Petersburg. Z Kijowa telegrafują, że w 
tamtejszych fabrykach rozpowszechniane są, 
zezwolone przez cenzurę, proklamacye „czar- 
nej seciny* przeciw innop) *'eńcom, żydom i 
kadetom. 

Warszawa. Wozorr przed południem 
dwaj zbóje spotkawszy x=» rogu ulicy Kru- 
czej i Wspólnej powracającego stróża domu 
Nr. 6 przy ulicy Chopina, Józefa Kozłowskie- 
go, podbiegli do niego i kilku uderzeniami 
sztyletu śmiertelnie go zranili. Wexzwane po- 
gotowie odwiozło rannego do szpitala. Kozłow- 
ski liczy lat 88, ma żonę i troje dzieci. Był 
on stróżem w domu, gdzie mieszkał dyrektor 


podwyższenia podatków gminnych do burzli- | kolei Proskurjakow i miał polecenie swracania 


wych scen przed zarządem gminy. 
rya ohoiała rozprószyć demonstrujący tłum, 
który atoli zasypał ją kamieniami. Jeden wach- 
mistrz żandarmeryi został ciężko raniony. 

andarmi dali ognia i 3 owoby zabili, a 12 
zranili. j 


andarme- | bacznej uwagi na różnych ludzi, kręcących się 


w bramie i wypytujących się o różne szcze- 
góły, dotyczące lokatorów. 

Mitawa. Rozbójuicy napadli na starego 
pastora, Zeneberga, i zamordowali go. 

Tuła. Raniony dyrektor gimnazyum Ra- 
decki zmarł. 


Żytomierz. W piwiarni Dorna przy ulicy 
Sobornej siedział student Hackiewicz (Rosye- 
nin) w towarzystwie dwóch dragonów. Jedli 
i pili piwo, a rozmowa toczyła się o eprawach 
politycznych. W trakcie jej Hackiewicz wyra- 
zil się dcść pogardliwie o tendeneyach, wypo- 
wiedzianych przez dragonów. Wówczas oni 
rzucili się na niego i poczęli go szablami rą- 
bać. Pośpieszono na ratunek i wyrwano bie- 
dnego studenta z rąk dzikich żołdaków, a po- 
tem ledwie żywego odwieziono do szpitala. 


KRONIKA. 


Lwów, 29 maju. 

Audyencye. Cesarz przyjął wczoraj na au- 
dyencyach ogólnych radcę dworu Wacława Zs- 
leskiego. 

Aroybiskup warszawski u Pepieża. Z Rzy- 
mu donoszą, że dnia 28 maja po kilkudniowej 
przerwie, spowodowanej chorobą, rozpoczął Pius X. 
posłuchania i przyjął między innymi  arcybi- 
skupa warszawskiego, X. Popiela, któremu towse 
rzyszyli kapelani X. Czechowski, p. Ant. Popiel i 
kanonik X. Hipolit Skimborowicz. Posgłachanie 
trwało pół godziny, przyczem doręczony został pa- 
pieżowi złoty medal pamiątkowy wystawy Maryań- 
skiej w Warszawie: oraz książka o tej wystawie, 
w pięknej oprawie. Według krążących w Rzymie 
pogłosek, xięża Marjawici, zagrożeni ekskomuniką 
(jest ich około czterdziestn) przesłali nowe doku- 
menty i memoryał do Watykana. Dotąd protekto- 
rem ich w Rzymie był niejaki X. Antoni Pagani, 
rektor szkoły Pindemoute. Zdaje się, iż skończy 
się na ekskomunice, 

Z powodu zamknięcia szkoły leśnej od- 
był się onegdaj we Lwowie wieo ogólno-akade- 
mioki, na którym uchwalono resolucye, streszcza- 
jące się mniej więcej w tych słowach: Ponieważ 
Galicya jest krajem rolniczym, posiadającym wiel- 
kie obszary lasów, przeko. dla rozwoju swego po- 
trzebuje zarówno w dziedzinie rolnictwa jak i le- 
bnictwa fachowych sił, że zatem jedyna w kraju 
lwowska szkoła gospodarstwa leśnego powinna 
być przekształcona w wyższy zakład naukowy. 
Nadto przepisy dyscyplinarne, jakie w ostatnich 
czasach wydał Wydział dia pezniów szkoły le- 
śnej, powinny być zniesione, gdyż obrażają one 
poczucie godności młodzieży i raczej szkodę niż 
pożytek przynieść mogą. 

Okaznje się tedy z tego, że Wydział krajo- 
wy nważa, iż kraj nasz nie posiada takich lasów, 
aby mogły być w nich utworzone posady dla leśni- 
czych z wyższem wykształceniem ; zaś młodzież, na 
podstawie swoich, zapewne długoletnich studyów, 
à przychodzi do przekonania, iż Galicys dla swoich 


maleńkich lasów potrzebuje leśniczych z akade- 
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miekiem wykształceniem. Następnie Wydział kra- 
jowy uważa, że koniecznem jest, aby dla kontroli, 
dlatego, aby mieć pewność, iż młodzież pracuje i 
czyni w naukach postępy, przepytywaó uczniów w 
ciągu roku; młodzież zaś akademicka mniema, że 
przeciwnie dałeko piękniejsze rezultaty się osiąga, 
jeżeli się uczniów nie pilnuje i pozwala im sięro- 
bič co im się podoba, a nadto rodsice o wiele wię- 
cej są zadowoleni z takich szkół, w których ich 
synowie pozostawieni są samopas i mają tyle swo- 
bód wsselakioh, że mogą nawet wcale się nie 
uczyć, 

Państwo Pasohalis-Souvestrewie, znani i 
sławii w całej Europie nauozyciele śpiewu, obej- 
mują z początkiem nowego roku szkolnego w lwow- 
skim Instytucie muzycznym kierownictwo szkoły 
śpiewu i współudział w nauce, Nadto pozyskał ten 
Instytut jeszcze jadną niezrównaną siłę nauczycie|- 
ską, Mianowicie pani Marya Pawlików - Nowa- 
kowska, jedna z najlepszych niegdyś uezenic pp. 
Souvestrów, zaszuzytnie znana i poważana b, artyst- 
ka-primadonna opery lwowskiej, mająca kilkolet- 
nie gruntowne studya w dziale śpiewu artystycz= 
nego, postanowiła oddać się pracy pedagogicznej i 
sd początku roku szkolnego będzie udsielała we 
wspomnianym Instytucie nauki śpiewa. Zgłoassnia 
ns ten kurs przyjmuje Zarząd Instytutu (ul. Kie 
lińskiego 1. 1) od 1. cserwca. 

Towarzystwo wzajemnej pomocy człon- 
ków orkiestry teatralnej odbyło swoje doroozne 
zgromadzenie, na którem zarząd przedłoży? sprawe- 
zdanie s czynności swych i stanu kasy w roku u- 
biegłym. Towarzystwo liczy 41 członków rzeczywi- 
stych i dwóch honorowych, mianowicie pp. Ro- 
mnualda Makarewicza i Tadeusza Pawlikowskiego, 
Dochody w roku zeszłym wynosiły 3.817 koron, a 
rozchody na pogrzeby, wsparcia eto. 1.438 koron. 

Do zawiązania tej pożytecznej instytucyi dał 
impuls świetny rozwój Towarzystwa oficyalistów 
prywatnych, którego dyrektorem był p. Romuald 
Makarewicz. Członkowie orkiestry zgłosili się w r. 
1874 do p. Makarewicza x prośbą, aby im podobną 
instytnucyę założył. P. Makarewicz nie odmówił 
swej pomocy i w lat kilkanaście instytucya nowa, 
któru nazywała się wówezas „Stowarzyszeniem eme- 
rytalnem*, rozporządzała już kwotą przeszło 70,000 
koron, uzbieraną = różnych przedatawień, koncer- 
tów, wkładek i darowizn. Z biegiem czasu udało 
gię założycielowi, a zarazem prezesowi tej instytn- 
cyi p. Makarewiczowi, za złożeniem 40.000 koron 
wpisać członków orkiestry do funduszu emeryta|- 
nego hr. Skarbka, a z reszty utworzyć Tow. czysto 
zapomogowe, którego wyniki na wstępie podaliśmy. 

Samobójstwo. Starszy maszynista drukarni 
Anczyca w Krakowie, Franciszek Koch, odebrał 
sobie życie wystrzałem z rewolweru. Powodem 
miały być stosnnki rodzinne. 

Sejmik relaoyjny zwołują na dzień 5 ozer- 
woa, ne godz. 5 popołudniu, w sali Rady powiato- 
wej w Nowym Sączu pp. Tadeusz Pilat i Antoni 
Mars. 

Cenny zabytek artystyczny pozyska wkrótce 
Lwów. Oto na dawno jué zamkniętym cmentarzu 
na Wihringu w Wiedniu znajdował się w zupełnem 
zaniedbanin i zapomnieniu grobowiec, w kształcie 
ostrosłupa, kryjący zwłoki śp. Rozalii z Michałow- 
skich hr. Dunin- Borkowskiej, zmarłej w Wiednia 
w 80 rokn życia 1 kwietnia 1828, a wystawiony 
przez męża jej, głośnego swego czasu bibliośńla, 
geologa i mineraloga, hr. Stanisława Dunin Bor- 
kowskiego. Grobowiec ten zdobi śliczna biała pla- 
akorześba dłuta Canovy, przedstawiająca po- 
grzeb rzymski, na czarnym marmurowym ©zWoro- 
boku. Otóż pomnik ten, staraniem rodziny hr. Du- 
ninów-Borkowskich, wkrótce przewieziony będzie 
do miasta naszego; popioły śp. hr. Rozalii Dunin- 
Borkowskiej spoczną w starej kaplicy Duanin-Bor- 
kowskich na omentarru Łyczakowskim, samo zaś 
dzieło Canovy, umieszczone zostanie w którymś 
z kościołów lwowskich, najpewniej w katedrze lać., 
o oo juk odpowiednie kroki poczyniono. 

Towarzystwo kolonij wakacyjnych dla 
dziewcząt wysyła tego roku, jak od szeregu lat, 
znaczną liczbę ubogich dziewcząt na świeże powie- 
trze. Z powodu jednak, że liczbą zgłaszających SIę 
jest tak wielka, iż nie będzie można uwzględnić 
wszystkich podań, zwraca się Towarzystwo do spo- 
łeczeństwa z gorącą prośbą o poparcie, A W Szcze: 
gólności do mieszkających na wsi osób, o przyjmo- 


| Wanie dziewozątek do siebie na ozas wakacyjny, 
ti. od 17 lipca do dnia 89 sierpnia, 
| Ubiegłego roku bawiła znaczna liczba dziew- 
oząt w domach prywatnych, a mianowicie u pp, 
Biesiadackich w Gorajowicach, u p. Jana Eibla w 
Trościańcn małym, u p. Kellermanowej w Kańczu- 
dze, u pp. Łastowieckich w Lipniku, Smiałowskich 
w Hordyni i Wolskich w Siemianowej. Zewsząd 
| powróciły dzieci wzmocnione, rumiane i wesołe, 
| wszędzie doznawały opieki prawdziwie rodziciel- 
kiej. Wszystkim tym szlachetnym i tak ofiarnie 
| Towarzystwu śpieszącym z pomocą rodzinom śle 
ydział raz jeszcze gorące wyrazy podzięki. 
Towarzystwo żywi nadaieję, że iw tym roku 
Liejeden zacny dom otworzy gościnnie swe pod- 
Woje na przyjęcie ubożuchnych, że niejedno biedne, 
| osłabione dziecko odzyska zdrowie i siły, używa- 
|ląc świeżego powietrza, pod opieką tych, którzy 
“hod sami nędzy nie znają, umieją ją jednak od- 
| zuć i pragną jej choć w części zaradzić. Nędzy 
tej bardzo wiele, jednak zraźać się tem nie na- 
leży, gdyż pojedyńcze usiłowania razem połączone 
Potrafią wiele złego usunąć i lepszą dolę zape- 
Wnić tym klasom społecznym, które dotąd mało 
Jasnych ch»il znają. 
Do wszystkich ludzi dobrej woli zwraca się 
owarzystwo z prośbą o pomoc, Łaskawe zgłosze- 
| ia należy adresować do wydziwłu Towarzystwa 
olonii wakacyjnych dla dziewcząt na ręce p, Zo- 
| íi Bylickiej, ul. Bielowskiego l. 6, lub p. Felicyi 
Węclewskiej, ul. Dłngosza 1. 37. 
Pan Stanisław Przybyszewski uprosił te. 
legraficznie dyrekcyę naszego teatru, aby zapo- 
| Yisdziana na czwartek premiera jego sztuki „Od- 
| wieczna baśń“ odroczoną zostala do soboty, gdyż 
chce na nią przyjechać z Monachium, gdzie obe- 
onie bawi. Dyrekóya nuozyniła zadość jego żą- 
ania, 
Agitacye sooyalistyczne wśród chłopów 
a odbytym w mieście naszem kongresie polskich 
Socyalistów uchwalono, aby komitet wykonawczy 
focyalistycznej partyi zajął się założeniem ventral- 
lej krajowej organisacyi dla ludności wiejskiej i 
aby zorganizował w Rajbliżazej przyszłości kurs dla 
ształcenis agitatorów między chłopstwem, 
| Zmiana w pociągach. Z dniem 1, czerwca 
br, przestanie kursować wór I/II klasy między 
rzemyślem i Botysławiem przy pociągu Nr, 
| *012/1211/1811 (Przemyśl odj. 1 w nocy, Bo- 
tysław przyjazd 6-03 rano) od połączenia z Prze- 
Ryślem z pociągiem pośpiesznym Nr. 1, a nato- 
Biąst pocznie kursować takiż wóz osobowy w tej 
“mej relacyi, przy pociągu Nr. 2032/1229/1828 
Przemyśl odj. 710 wieczór, Borysław przyjazd 11° 
| toc) w połączenia w Przemyślu z pociągiem po- 
piesznym Nr. b. 
, Fama. Pod takim tytułem powstaje we Lwo- 
Wie drugie biuro wywiadowcze, mające śledzić kup- 
| ów i osoby prywatne, dowiadywać się o ich zdol- 
 lości kredytowej, o ich wartości moralnej etc. 
| Przed paru dniami donieśliśmy, że założono takie 
i 


uro we Lwowie, pod naxwą „Konfidencya*, te- 
tag przybywa mu konkurent pod nazwą „Fama“. 
ajkomiozniejszem zaś z tego wszystkiego będzie 

„jeżeli kto zażąda od tych dwóch binr informa- 
Ji i otrzyma je sprzeczne. 

Samobójstwo ucznia. W Czerniowcach za- 
Strzelił się onegdaj, w przystępie melancholii, abi- | 

tyent tamtejszego gimnazyum, Wiktor Kosiński, | 
| m radoy budownictwa buk, rsądu kraj. p. Krzy- 
| "tofa Kosińskiego. Liczył lat 19, 
k; Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się przed 
| lk dniami w Samborze w rodzinie tamtejszego 
| 0 Poy prokuratora p. Czesława  Wójciokiego. 

du Jego synek pięcioletni zabawiał się był z je- 

Jm ze swotch rówieśników, który pochwycił za 
Obert i począł nim kolegę straszyć; nagle flobert 
Wypalił i strzał ugodził synka państwa Wójci- 
Skich w ezoło po nad samem okiem. Otroskani ro- 

166 przywieżli synka do Lwowa celem pomocy 
. ekarskiej, 

a Strój xięży Maryawitów. Pisma warszaw- 
|; ie donoszą, że zięża Maryawici zdjęli suknie 
¿erne i sutanny, a przywdziali habity popielate, 

Jem ras (czyli szat prawosławnych popów) z 
Merokimi rękawami i licznemi fałdami w stanie, 

à ambonach ukazują się bez komż i stuł, tylko 
W habitach. 

Broszkę brylantową wartości 3000 koron 
tkrądsiono wczoraj z mieszkania adwokata dra 
| szkenazego przy ulicy Kopernika 1. 22. Broszka 
| * składała się z trzech większych i czterech 
| niejszych brylantów, serduszka złotego z brylan- 
| kami i perły w formie łzy. 

l Agitacya ozynowników. Dziennik peters- 
| rski Nassa Źiśń wyłowił pewną niezręczność 


A 


, agitacyi czynowników. Oto wszczęli oni zabiegi, 
(‘by z całej Rosyi nadsyłano depesze do cara bę- 
| Rece nibyto samorzutnym wyrazem opinii publi- 
Menej, a domagający się rozpędzenia dumy i przy- | 
|*rócenia starego porządku rzecky. Podania te na- 
| yweją więc do kancelaryi cesarskiej w ogromnej 
| lasie, a pewnego dnia główny organ rządowy 
| Prosoitielsttoiennyj Wiestwik ogłosił je wszystkie. 
Ri otóż okazało się, że dwie z tych depesz telegra- 
| Sznych, wysłanych przez zbiorowe korporacye do 
|ia z dwóch przeciwległych krańców Rosyi, są 
| dentycznie napisane, co świadczy, że układała je 
lkus ręka, która agitacyę xzainicyowala. Oto te 
Snesxe : 
Depessa z Ufy. 

„Jesli chog oni praco- 
Pad, pomagając Tobie, to 
| Sech pracują; jeśli zaś 
eaa zamiar odgrywać 
ne g kierowników naszych 
ów wbrew woli naszej, 
| niaj nam, iż cały wie- 
„ący naród rosyjski po- 
[te Ciebie; tutaj nie bę- 
r" potrzeby oszukiwać 
a Jó pedstępnym, lecz 
|. będzie przyjść na 
a tonę Ciebie, broniącego 
ród Twój i, wierzaj 
"M, tn jest sila nasza, 


Depesga s Astrachania. 
Jeśli chcą oni pracować, 
pomagając Tobie, to niech 
pracują, jeśli zaś mają za- 
miar odgrywać rolę kiero- 
wników naszych losów 
wbrew woli naszej, to wy- 
padé ich i ufaj nam, iż 
caly wierzący naród ro- | 
syjeki poprze Ciebie; tu-[ 
taj uie będzie potrzeby o- 
szukiwać i być podstęp- 
nym, lecz dość będzie 
przyjść na obronę Ciebie, 
broniącego naród Twój i, 
wiorsaj nam, tu jest siła 
nasza, 
. Bardzo zajmujący proces toczył się tymi 
Mami w Metzu, a chodriło w nim głównie o to, 
Y jadłospis należy uważać za „dokument* czy 
© za zwykłą notatkę, informującą gości o cenie 
traw, Rzecz poszła o to: Jakiś żartobliwie uspo- 
diony młody człowiek porobił w pewnej restan- 
= na jadłospisnch poprawki w ten zposób, że 
R zniżał znacznie ceny. Naturalnie z powodu tego 
|*ychodziło do ciągłych seysyi między płacącymi 
Th mi a gospodarzem, który e poczynionych po- 
j,wkach nie wiedział, Gdy żart wyszedł na aw 
|, Ftowany gospodarz zaskarżył owego młodzieńca 
nSfałszowanie dokumentu“ į „ugiłowane oszustwo“. 
mai rozprawy Sądowej udowadniał obrońca o- 
d Tkonego, że jadłospis nie może byś w myśl ko- 
Su karnego uważany za dokument, ponieważ 
dobne jak inserat gazetowy, służy tylko do in- ° 
f owania gości Sąd jednak, uważając jadłospis 
à. forte, którą gospodarz przedstawia swym go- 
lom, skazał figlarnego młodzieńca za sfałszowa- 


| ot 
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nie „dokumentu“ na dwa dni aresztu; uwolnił go ! obecnie minimum 


jednak od winy usiłowanego oszustwa. 

Z kolei. Z upoważnienia c. k. ministerstwa 
kolejowego zarządza się niniejszem, że zaprowa- 
dzone z dniem 1 stycznia 1906 r. półroczne karty 
jazdy, mogą być od 1 ceser ca 1806 r. począwszy, 
wystawiane nie tylko na kalendarzowe półrocza, 
lecz tekże na żądanie w ramach jedrego roku ka- 
lendarzowego, ma sześć po sobie następujących 
miesięcy, (np. od 1 czerwca włącznie do BO-go li- 
stopada), 

Kolej balonowa. Inżynier Balderaner w Salc- 
burgu wymyślił nowy Sposób jazdy ma szczyty wy- 
sokich gór. Jestto kombinacya kolei z balonem. Na 
pochyłości góry, której spad nie pozwala na zało- 
Łenie kołei zębatej, prowadzi się jedną szynę, nie 
potrzebującą ani gościńca, ani tunelów. Jazda od- 
bywa sią balonem, na którego spodzie umieszozona 
jest łódź na 10 osób. Balon i szynę łączy lina 
druciana, której górny koniec przechodzi przez 
spód łodzi do wiąsadeł balonu, dolny zaś przy: 
twierdzony jest do regulatora chyżości, sunącego 
się po szynie, Pęd wodoru, tj. gazu, wypełniają- 
cego balon, wznosi balon wzdłuż szyny do góry z 
szybkością, dającą się przez kierownika dowolnie 
regulować, napowrót zaś spuszcza się balon pod 
wpływem ciężaru wody, którą napełnia się naczy- 
nie, znajdujące się w łodzi pod balonem. Wodę 
czerpie się xe zbiornika, urządzonego w końcowej 
stacyi na szczycie góry. — Wynalazca robi obe- 
cnie próby w okolicy Salzburga, Jeżeli one wypa- 
dną korzystnie, to wartałoby się zastanowić, czy- 
by u nas w Tatrach nie można było tak szozęśli- 
wego pomyslu zastosować. 

Temperatura dnia 26 maja o godz, fmej 
rano wyneBiła: w Galicyi szchodniej 4-16, we Liwo- 
wia -|-15, w Tarnopolu -]-15, w Czerniowcach -|-15, 
w Wiednia --.16, w Salcburgu -h 14, w Graca -+ 17, 


w Baguzie -|-20, w Budapeszcie -|-19, w Berli- 
nie +11, w Hamburgu +11, w Monachium + 12, 
w Zmrychu 4-12, w Genewis |-13, w Lugano 4-16, 
w Anglii -|-11, w Paryżu -|-13, w Biarritz -|- 14, 
w Nizzy -|-21, w północnych Włoszech +17, 
we Klorencyi --18, w Rzymie --17, w Nespoin 
-+ 16, w Palermo + 17, w Madrycie +-14, w Bztok- 
holmie +18, w Petersburgu --10, w Wilnie --11, 
w Warszawie -|-14, w Moskwie -+-16, w Kijowie 
+-18, w Odessie -|-17, w Serajewie -|-12, w Belgra- 
dzie -|-15, w Bukareszcie -|-17, w Bofii |-18, w Kon- 
stentynopolu +17, w Atenach --17. (Temperatura 
według Celsiusza). 

Śtan powietrza. T. o g, 7 rano -|- 18 R., 
w poł. +- 18, Bar. 764. Spada, Pogoda niepewna, 

W ogrodzie zdrowia. 

Gość. Kelner! Ależ ten befsztyk, to czysta 
podeszwa ze starego buta, 

Kelner. Nu, to pan dobrodżej chczał za pięcz 
szustki miecz parę nowych butów ? 

W sądzie. 

— Pańskie zajęcie ? 
— Sooyal-demokrata. 


Widowiska i koncerty. 

Repertuar teatru Iwowskiego. Dziś: (po 
raz lazy) „Tyrolka,* operetka Leona Steina i Ka- 
rola Lindana. We środę „Tyrolka*. We czwartek 
„Wróg ludu,* sztuka H. Ibsena, W piątek „Tyrol- 
ka“, W sobotę (po raz lszy) „Odwieczna baśń,“ poe- 
mat dramatyczny St. Przybyszewskiego, 

Repertuar teatru krakowskiego. W sobotę 
d. 2 czerwca br. „Wyzwolenie“ Wyspiańskiego. 
W niedzielę popołudniu „Kordyan* Słowackiego. 
Wieczorem „Staroście ukarany“, tragikomedya No- 
waozyńskiego, W poniedziałek popołudniu „Ko- 
ściusyko pod Racławica i“. Wieczorem „Eros i 
Psyche* Żuławskiego We wtorek d. 6 czerwca 
„Wyzwolenie*. 

Colosseum. Sezon letni, który piątek 1 
ozerwca w ogrodzie się rozpocznie, zapowiada się 
wapaniale, Kierownik Colosseum p. Franziak wró- 
cił przed kilku dniami z zagranicy, gdzie mu się 
udało w największych teatrach rozmaitości po- 
zyskać najpiękniejsze nowości i sensacye. Już 1-go 
czerwca wystąpią n ezwykłe atrakcye, widzenia 
godne, a mianowicie: Alfredo Marschall, zwany 
mistrzem światowym w chwytanie kompletne) ar- 
maty, dalej Brodie and Brodie, para znakomitych 
gogów mulatów, Les Meteors, z swojemi gwietla- 
nomi żywemi statuami, Luis Luis, lekcya fruncu- 
skiej gimnastyki wojskowej i cała wiązanka no- 
wości, które dotychozas tylko w największych sto- 
licach świata się popisywały. — W razie niepo- 
gody odbędą się przedstawienia w Bali, 


Literatura i sztuka. 


* Dr Zygmunt Gargas: „Reforma opodatko- 
wania Towarsystw akcyjnych, Lwów, księgarnia 
Gubrynowicza & Schmidta 1906. — 8-0 str, 166. 

Dziełko to dr, Gargasa, jak to s tytułu wi- 
dać, jest poświęcone piekącej kwestyi reformy nie- 
słychanie uciążliwego i niesprawiedliwego systemu 
opodatkowania Towarzystw akcyjnych w Austryi. 
Kwestya ta nieschodzi ze szpalt dzienników wie- 
deńskich, jest przedmiotem ożywionych dyskusyj 
w Izbach handlowych, była już tematem nie 
jednej ankiety, a nawet przedmiotem oficyalnych 
publikacyj rady przemysłowej w ministeryum han- 
dlu. W opinii panuje zupełna jednomyślność, iż 
reforma obecnego systemu jest konieczną, a to nie- 
tylko dlatego, iż jest on w wysokim stopniu nie- 
sprawiedliwym, ale i dlatego, że przez oznaczone 
minimum podatkowe, najdotkliwiej obciąża nowe 
małe lub miernie prosperujące towarzystwa akcyj- 
ne, które właśnie najwięcej potrzebują ulg i opie- 
ki, by mogły się rozwinąć. Ciężar podatkowy, spo- 
czywający w Austryi na Towarzystwach akoyjnyoh, 
wprost odstrasza ludzi od ich zakładania. 

W pracy swojej dr. Gargas zajmuje się tyl- 
ko sprawą przemysłowych towarzystw akoyjnych, 
nie porusza zaś sprawy akc. Towarzystw banko- 
wych i wogóle nie przemysłowych, jako obracają- 
cej się w zupeźnie odmiennych warunkach i da- 
nych, a więc niedającej się traktować razem ze 
sprawą Towarzystw przemysłowych. Autor opiera 
się na podstawie materyałów statystycznych i dat 
zebranych i opracowanych przez kierownika rady 
przemysłowej w ministerynm handlu dr. Karmiń- 
skiego, który z powodu swoich wniosków wysnu- 
tych z owych dat musiał się podać do dymisyi ze 
stanowiska szefa sekcyi w ministeryum handlu. 
Dr. Gargas przedstawia stan rzeczy w Rajdrobniej- 
szych szczegółach; opodatkowanie  Towarsystw 
akcyjnych w Austryi porównuje s ich opodatko- 
waniem w Niemczech, Węgrzech i Bzwajcaryi, a 
w końcn dochedzi do konkluzyi, że ponieważ nie 
można mieć nadziei, by w Austryi rychło przyjśó 
mogło do gruntownej zmiany zasad systemu tego 
opodatkowania, a kwestya reformy jest palącą, 
przeto dążyć należy na rasie przynajmniej do reformy 
częściowej, któraby nieznośny stan rzeczy przy- 
najmniej zługodziła, Zdaniem dr. Gargasa ta czę- 
ciowa reforma oprzeć się winna na następujących 
wytycznych zasadach: 

Przedewszystkiem znieść należy obowiązujące 


bez opłaty akcyzowej. 
kilogramów. 


PRZEGLĄD z dnia 30 Maja 1906. 


opodatkowania wynoszące 1*/,, 
od kapitału zakładowego; to minimum bowiem naj- 
dotkliwsze jest dla nowopowstałych lab słabo pro- 
sperujących przedsiębiorstw. Następnie za najwa- 
żniejsze autor uważa zniesienie dodatkowego opo- 
datkowania dywidendy. Przemawiają za tą refor- 
mą bardzo wymownie dwa powody: 


trrymuje dla siebie wydatne podmioty podatkowe, 
czyli śródła swojego dochodu i postępuje jak rolnik, 
który urodzajną ziemię zasila, zamiast ją wyjała- 
wiać na właoną szkodę. Powtóre ten progresywny 
system opodatkowania jest bardzo niesprawiedliwy, 
Wysoka dywidenda zawsze znajduje swoje odbicie 
w wysokim kursie danego papieru, zaś akeyona- 
ryusz pierwotny wyjątkowo tylko jest i później- 
szym akcyonaryussem. Zwykle akcya sprzedana w 
trzecich lub dziesiątych rękach nominalnie tylko 
przynosi wysoko procentową dywidendę; rzeczywi- 
ście zaś z powodu swojej knursowej wartości daje 
dywidendę stosunkowo nisko -procentową. Trzecim 
ważnym postulatem jest przyananie Towarzystwom 
akcyjnym pewnego wolnego od podatku minimum 
egzystencyi, a to np. w formie potrącenia pewnego 
procentu z czystych dochodów lub w innej formie, 
a to w celu poprostu umożliwienia egzystencyi 
młodym lub słabo rozwiniętym Towarzystwom. 
Z kolei oznaczyć należy, zdaniem antora, do jakiej 
maksymalnej wysokości dochodzić mogą autonomi- 
czne dodatki do podatków od Towarzystw akcyj- 
nych i ustanowić jako normę, ik pod względem 
wysokości procentu tych dodatków dane ciało au- 
tonomiczne na równi traktować musi wszystkie 
Towarzystwa akcyjne, czyli że jako norma zapro- 
wadzoną ma być jednolitość i jednomierność w wy- 
znaczaniu autonomicznych dodatków do podatków 
od przemysłowych przedsiębiorstw 
wykluczonem stanowczo różniczkowanie pod tym 
względem, Wreszcie dr. Gargas domaga się ulg 
należytościowych przy zakładaniu Towarzystw akoyj- | 
nych, a to choćby ze względu sa konkurencyę 
z Węgrami, którę takie ulgi chętnie i niema! zre- 
guły dają; a także żąda usunięcia sprzeczności 
ustaw o opodatkowaniu Tow, akc. z rozporządze- 
niami wykonawczeómi, a mianowicie przez autenty- 
czną interpretacyę tych ustaw, 

W końcu ustawowo postanowionem być po- 
winno. ik z podstawy wymiaru podatku wyłącza 
się stanowczo: bierne odsetki, wydatki na amorty- 
zacyę długów, służących do powiększenia lub uzy- 
skania kapitału zakładowego, a również straty x 
roku poprzedniego. Czas przedawnienia pretensyi 
skarbowych znacznie powinien być skrócony, a 
jakiekolwiek dodatkewe wymiary podatku powinry 
być wykluczone tak samo, jak  niedopuszezalnem 
powinno być zeznawanie prawdopodobnego przy- 
chodu. Wymiar zaś podatku oprzeć się winien 
w decydującej mierze na orzeczeniu obywatelskich, 
wybieralnych komisyj szacunkowych, 

Praca dra Gargasa jest bardzo pożyteczną i 
powinna znaleść wielu czytelników, a to przede- 
wszystkiem ze względu na swój informacyjny cha- 
rakter i bogaty pod tym względem materyał, do- 
tąd w języku polskim bardzo mało luk bogdaj, że 
wcale jeszcze nie opracowany, Jedyną ujemną stro- 
ną tej książki jest tylko to, że czytać się ona daje 
nieco trudno z powodu pewnej suchości i zawiłości 
stylu. 


akcyjnych, a 


AK BA) 18 - h 
UZORE eKOROMICZNA. 
$ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 
wie za czas od 21go do 37go maja 1906. Ceny 
Waluta koronowa i za 50 


Pszenica 8.10 do 8.26, żyto 5.45--56'66, ję- 


czmień browarny 6.80—7.25, jęczmień pastewny 
6.40—6'60, 
nia 8'75— 9.60, 
000—0.00, wyka 0.00 do 


owies 7:00.—7:25, groch do gotowa- 
groch pastewny 6.60—7.00, bobik 
0.00, koniczyna czer- 
wona 46.00—655,00, biała 00.00 do 00.00 szwedzka 


00.00—00.00, Rzepak zimowy 11.40—11.60, nasie- 


nie lniane 11.00—11.25, nas. konopne 0.00—0.00, 
chmiel 42,50 do 52.50, nafta zwykła 16.00 do 
17.00, salonowa 18.00—20.00, spirytus 10.000 


litr. proc. gotowy kontyngentowany bez opłaty po- 


datku 36.85—37.95. 


ż targów zbożowych. 


Wiedeń 27 maja. 
(Z). Także i w tym tygodniu stan powie- 
trza sprzyjał zasiewom i zarówno w  Austryi 


jak i na Węgrzech chwalą sobie rolnicy tak 


oziminy jak i jarzyny. Tylko z Czech zaczy- 
nają nadchodzić skargi, że rozwój buraków po- 
zostawia wiele do życzenia i że rychłe deszcze 
są dla nich konieczne. 

Na Węgrzech najbujniejsze łany pszenicy 
są w Banacie i w dolinie Cisy. Tam kłcsy tak 
w górę wystrzeliły i tak się rozwinęły, że xa- 
chodzi nawet obawa, iż w czasie silnych de- 
szczów i burzy, zboże może wylęgnąć. Żyto 
rozwinęło się w ubiegłym tygodniu nadzwy- 
czajnie, tylko gdzieniegdzie skarżą się, że jest 
za rzadkie. a 

Doskonałym jest również stan owsa i ją- 
ozmienia, oo do kukurudzy jednak zdałyby się 


rychłe a obfite deszcze. 


Naturalnie targi zbożowe z wielkiem na- 


prężeniem śledzą wiadomości o stanie zasiewów, 
Notowania cen pszenicy i żyta z nowego zbio- 
ru znów trochę się obniżyły, Podaż ziarna z 
zeszłorocznych żniw była w minionym tygo- 
dniu bardzo znaczna, a i popyt o nie oży- 


wił się. 
Ceny artykułów pastewnych, owsa i ku- 


kurudzy znów podrożały, bo jakkolwiek zaofia- 
rowanie zwiększyło się wobec korzystnych 


szans nowych zbiorów, ale z drugiej strony 


zapotrzebowanie jest nierównie większe. Tora- 
dniejsze ceny owsa są przeciętnie o koronę nA 


50 kilogramach droższe od cen pszenicy. 
Dzisiejszy stan zapasów głównych ga- 


tunków ziarna, nagromadzonych w Wiedniu, 


jest następujący: pszenicy 74 wagonów, żyta 
109, jęczmienia 74, owsa 228, kukurudzy 178, 
soczewicy 5 wagonów. 

, Notowania cen za 60 kilogramów loco 
Wiedeń są następujące : 

Zm pszenicę oisańską (77 do 82 kilo) 
8'80—8'90, za banatkę (76 do 80 kilo) 800 
do 8'40, za słowacką (77 do 79 kilo) 80v do 
820, za dolno-austryacką (46 do 79 kilo) 7'90 
do 820. 

Za żyto słowackie (72 do 74 kilo) 6'80 
do 6'95, za rozmaite węgierskie (72 do 74 kilo) 
675—690, za austryackie (71 do 74 kilo) 6'75 
do 6'95. 

Za kukurudzę węgierską 675 do 6'95, 
Cinquentin 8:10—855. 

Za owies węgierski w poślednich gatun- 
kach płacono 0-00—0'00, średnie gatunki 8'95 
do 9'25, prima 9'10—9'50. 


f 

najprzód w 

interesie dobrze zrozumianej polityki skarbowej 
leży popierać jak najlepiej prosperujące przedsię- 
biorstwa, w ten bowiem sposób skarb państwa u- 


| TELEGRAMI „PRZEGLĄDU 
(GLBGNAMI ,, A U. 
(Depesze poranne). 

Budapeszt. Stał się tu wczoraj fakt, rzu- 
cający jaskrawe Światło na nienawiść, jaka pa- 
nuje w patryotycznych kołach węgierskich do 
języka niemieckiego. Oto posłowie chorwaccy, 
należący do sejmu węgierskiego, zjawili się 
wczoraj gremialnie u prez. sejmu p. Justha, 
ażeby go powitać. Najstarszy z posłów ohor- 
wackich p. Medakowicz, niechcąc przemówić 
doń po węgiersku, a uważając, że mogłoby to 
wyglądać na demonstracyę, gdyby przemawiał 
po krosoku, przemówił do niego po niemiecku. 
Na to Justh oświadczył, że w myśl regulaminu 
parlamentarnego, niewolno do niego przema- 
wiać po niemiecku, i jeżeli posłowie chorwaccy 
nie chcą mówić do niego po węgiersku, to 
mogą mówić po kroacku. Powinniście pano- 
wie — skończył swą przemowę prez. Justh — 
razem z nami wślczyć przeciw wspólnemu 
wrogowi. 

Opis tej demonstracyi przeciw językowi 
niemieckiemu podają wszystkie dzienniki wę- 
gierskie. 

Madryt. Program uroczystości dworskich 
z okazyi ślubu króla Alfonsa, jest następujący: 
Dzisiaj 29 maja: przybycie dostojnych gości i 
Przyjęcie ich na dworze; soiróe w królewskim 
pałacu letnim El Prado. — 30 maja : Przyjęcie 
zagranicznych poselstw na dworze. — 81 ma- 
ja: Zaślubiny królewskiej pary, — 1 czerwca: 
Obiad dworski i wielkie przyjęcie na dworze. 
— 2 czerwca : Uroczyste przedstawienie w Te- 
atro Beal. — 8 czerwca: Bal dworski. — 4 
czerwca: Bal u księżnej Fernan Nunetz. — 
5 czerwca: Śoiróe na dworze i pożegnanie ro- 
dziny królewskiej z dostojnymi gośsómi. — Ze 
względu na szozupłosó miejsca, w pałacu kró- 
lewskim zamieszka tylko angielska rodzina 
królewska, jako krewna panny mlodej. Dla 
austryackiego arcyksięcia następcy tronu Fran- 
ciszka Ferdynanda przygotowany został ksią- 
żęcy pałac Denia, najpiękniejszy pałac pry- 
watny w Madrycie. Na dostojnych gości kró- 
lewskich oczekiwać będą na granicy Hiszpanii 
osobne pociągi. W świcie austryackiego na- 
stępcy tronu znajduje się jeden Polak, a mia- 
nowicie hr. Roman Potocki. 


(Depesse popołudniowe). 

Wiedeń. Cesarz przyjął dymisyę gabine- 
tu ks. Hohenlohego | powierzył mu dalsze 
prowadzenie agend na czas przesilenia. 

Wiedeń. W kilku pismach pojawiła się 
wiadomość, że Monarcha powołał prezydenta 
trybunału administracyjnego hr. Schónborna 
LA powierzenia mu misyi utworzenia gabi- 
netu, że jednakże tenże zachował się odmo- 
wnie. Możemy stanowczo zapewnić, że wiado- 
mokó ta jest znpełnie nieprawdziwa. 

Wiedeń. Na dzisiejszsem walnem zgromadze- 
niu akcyonarynszy Towarzystwa kolei państwowej 
uchwalono z czystego zysku w kwocie 12,178.000 
koron rozdzielić dywidendę po 26 franków i Euper- 
dywidendę po 5 franków. 

Warszawa. Wozoraj o 11 przedpołudniem 
na ul, Łódzkiej nieznany człowiek wystrzałem zro- 
wolweru zabił na miejscu starszego dozorcę poli- 
cyjnego cyrkułu Wolskiego Bolesława Rydlewicza. 
Zbrodniarz umknął. 

Petersburg. Ukazem oarskim powołano na 
1906 r. do służby wojskowej 469.000 rekrutów, 


Rada państwa. 


Wiedeń. Z powodu, źe prezydent Izby hr. 
Vetter ogłosił wczoraj, że dzisiejsze posiedze- 
nie Izby posłów odwołuje, zebrało się deis 
przedpołudniem o godz. 11 około siedmdzie- 
sięciu kilku posłów z różnych stronnictw w sa- 
li posiedzeń na pryw.tną naradę pod przewo- 
dnictwem p. Pradego, który zajął miejsce przy 
stole referenta. P. Prade podniósł, że hr. Vetter 
nie był w myśl regulaminu upoważniony do 
odwołania posiedzenia i że posłowie muszą za- 
jąó stanowisko wobeo tego faktu. Dzisiejsza 


narada powinna wyrazić nadto najgłębsze ubo- | 


lewanie z powodu ustąpienia ks. Hohenlohego, 
w którym pokładano tak wielkie nadzieje i 
który pierwszy wystą ił przeciw uroszozeniom 
rządu węgierskiego. (Żywe oklaski). 

Następnie wybrano sekretarzami pp. He- 
roldda (wszechniemca), Szukliego i Romań- 
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z Bukaczowiec. E. Frost z Wrocławia. E, Gópfert 
z Lipska. X. L. Wolański z Woli. GQ. Kapliński 
s Korczowa. W. Brok] s Rosyi, P, Gizowski s 
Przemyśla, M, Polańscy z Rostoczek. L. Teodoro- 
wicz z Nowosielicy, X. P. Biliński z Zarwanicy. 
P. Mandlowa z Tarnopola. R. Wyżnicki i J, Oskar 
Gribel z Wiednia, Dr. K. SŚmolarski s Krakowa. 


| 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwszorsgdny hotel s komfortem urządzony, pil- 
sneńska restawracya 2 pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 29 maja, J, Szalamon ze 
Stanisławowa. B. Sanderly, K. Wampl, F. Kaupa, 
M. Walter, K. Knanth i F, Goldstein sz Wiednia. 
M. Korol z Zółkwi. M.Czermakowska z Kipiaczki. 
M. Szmaterowa z Zielenianki. L. Kunicki z Wyso- 
kiego. A. Treter z Laszek królewskich. B. Rein- 
feld, J. Jendler, J. Zieliński i Z. Jakliński z Kra- 
kewa. M. Morgulec z Kijowa. W, Pernay z Pragi. 
J. Lesmanowie z Rosyi. J. Roth z N. Jorku, W. 
Seidl z M, Ostrawy. W. Zerygewicz z Przenicxnik. 
F. Gautsch z Czerniowiec. 


auadesiax n 6. 
Bubzyka ca pie pochcdsi do Redakcyi, nie biersa tet ona 
sa nią na siebie Żadnej odpowiedsialności. 


Kancelarya adwokata 


Dr. Wiktora Kulikowskiego 


mieści się obecnie przy ul. Wałowej 3. 


Dr. Greliński 


p 
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j (skórę y 
białę i delikatną. 
Wszędzie do nabycia. 


Glełda południowa (godzina 12 minat 30). 
Wiedeń 29 maja. 

Marki 117.27, renta majowa 99.70, węgierska 
re"ta koronowa 9555, akcye: austr, zakl, kredyt. 
672 75, węg. sakł, kred. 817.60, anglobanku 811.00, 
union banku 554 50, bankversinu 566,75, Jlanderbanku 
43750, kolei państw, 67550, lombardy 139 00, akcye 
kolei Ejbethal 44600, fabryki broni 00000, tyto- 
niowe 00000,a] ny 57600, Rima Muranyi 578 00, 
prag. Tom. żel. 4 2'00, lcsy tureckie 158°25, ruble 
258 00. Usposobienie: ciche, 


Budapeszt 29 maja. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nica maj 156:84—00'00, na październik 1574— 
1576; żyto na maj 00'00—00-00, na paździer- 
nik 12'88—12'90; owies na maj 17:40—0000, 
na październik 18:04—18'06, kukurudza na 
maj 1906 r. 18:08—00'00, na lipiec 13:26— 
18:28 — Rzepak na sierpień 28:50—28'70. — 
Oferty na pszenicę : mierne. — Chęć kupna: 
mierna, — Usposobienie: lepsze. — Pogoda: 
pochmurno. 

COn  WWEŃÓRACTWOWE | RES 


Wiedeń 29 maja. (Giełda towarowa). Cu- 
kier 17:95—18'05, 18:90—19'00. —  Spirytns 
bez zmiany. — Nafta galicyjska „bez zmiany. 

Beriln 29 maja. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85'80. Spirytus 00:00. 

Paryż 29 maja, (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 98'72 (exclusive kupon). 
Mąka („Fleur de Paris“) 80:05. 

Frankfurt 29 maja. (Giełda ragrani- 
czna). Kredyty austryackie 211'16. Koleje pań- 
atwowe 000700 exclusive kupon. Alpiny 00000. 
Disconto 18595. — Laura 000'00. 


| a 
Ruch pociągów kolejowych. 


ważny od 1 maja 1906 według czasu środkowo - europej- 
skiego. 
Przychodzą do Lwowa : 
Z Krakowa: 2.31*, 130, 8.40*. 6.60, 8.46, 5.25, 9,90° 
Z Rzeszowa: 10.35, 


| Z Podwołoczyk na dworzeo główny: 7,20, 11.46, 2.20, 
5 


50, 1 2 
| z Podwołoczysk pa Podzamcze: 2.06, 7.00, 11:25 595 
czuka. i 


10 18*. 


P. Pernerstorfer oświadczył, że i on uwa- | Z Oserniowiec: 12.20*. 1.40, 6 10, 5.45, 905+. 


ża odwołanie posiedzenia za nielegalne, 
si, ażeby biuro dzisiejszej konferencyi posel- 
skiej udało się do prezydenta Izby z wezwa- 
niem, aby zwołane na dziś posiedzenie Izby 
odbyło sią. t 

P. Sohönerer wnosi, żeby ewentualnie 
posiedzenie odbyło się jutro o godz. 11 przed- 
południem z dzisiejszym porządkiem dziennym. 

P. Bteiner zawiadamia, że klub chrze- 
ścijańsko-socyalny zajmował się dziś postępkiem 
hr. Vettera i uchwalił wnieść protest przeciw 
temu. 

W głosowanin przyjęto wnioski pp. Per- 

nerstorfera i SchOnerera, poczem p. Prade prze- 
rwał naradę i prezydyum udało się do br. Vet- 
tera i wicepr. Izby Kaisera. 
O godzinie */,1 naradę znowu otwarto. 
| P. Prade zawiadomił, że prezes hr. Vetter o- 
świadczyź, Że ze względu na sytuacyę polity- 
czną nie może dziś ani jutro zwołać posiedze- 
nia, że jednakże w tych dniach zwoła posie- 
dzenie z dzisiejszym porządkiem dziennym. 
Równocześnie p. Prade oznajmia, że właśnie 
odbywa się konferencya przewodniczących klu- 
bów, która zajmuje się zatargiem, wywołanym 
przez hr. Vettera. i 

P. Sohoenerer wnosi, ażeby wyrażono hr. 
Vetterowi votum nieufności. 

P. Prade uważa, że lepiej nie głosować 
nad tym wnioskiem, ażeby nie wywoływać no- 
wego konfliktu. 

Wniosek Sohoenerera odrzucono i na tem 
naradę ukończono. 


HOTEL GEORGE'A. 
Pokoje od 3 koron począwszy. 

Prayjechali dnia 29 maja, Hr. J. Morstin i 
hr. A. Romer z Wiednia. Hr. J, Stecki z Woly- 
nia. Z. Obertyński z Hujcza, S. Łubkowski z Tar- 
nowa. A, Doschott z Pałachicz, K. Brokl z Król, 
Polskiego. D. Kouba z Pragi. C. Pollak s Haidy. 
C. Syroczyński z Podola. A, Duchan, R. Stise, M. 
Jaray, A. Belani, E. Tarnowski i @. Lewy z 
Wiednia. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZROWRBOŃN. 
Lwów — Piac Maryacki. 
Przyjechali dnia 29 maja. A. br. Kapri z 
Czerniowiec. J. Telakowski ze Lwowa. M. Wondra 


i -Í Z Kołomyi: 40.05. 
AEC Z Stanielawowa 8.06. 
| Z Rawy i Sokala: 7.50 


| Z Jaworowa: 8.18, 4.87, 
| 2 Sambora: 8,15, 1.50, 9.20". 
l Z Ławeosnego 7'29, 11:50, 10:50*. 
Z Tuchli 8'55 
„2 Belxca 4-50, 
i Odchodzą ze Lwowa: 
Do Krukows: 8.25. 12.45*, 2 45, 4.05", 8.85, 6,85* 1 1.00%, 
« Do Bzeszowm: 4.05. 
Do Podwołoczysk m dworca głównego: 6.20, 10.55, 2.21, 
6.15*, 9.50*. 
| Do Podwołoczysk s Podzamoza : 2.36, 6,55, 11.15, 6.87* 


d 0.0 
| Do Ozerniowiec: 2.51*, 2.40, 6.15, 9.20, 10.40*, 
Do Btryja: 11.80*. 
Do Rawy i Bokala: 7.76%. 
| Do Jawowowa: 6.55, 6.00%. 
Do Bamborh: 8.556, 4.15, 10,51*. 
Do Kołomyi i Żydaczowa : 8.80. 
Mo Przemyśle, Ohyrowa: 10.05* 
Do Ławoosnego 7.80, 2-80, 8.26%, 
Do Bełzca 10.45 
, Do Stanisławowa, Osortkowa, Husiatyna $'10* 


Pociągi lokalne. 
Przychodzą do Lwowa: 

Z Brzuchowio: (od 6 maja do 28 września) 7.07 przed- 
południem, 8.25, 5.30 popołud. i 8.20 wieczór (w 
niedziele i rz. każ. święta), 10.00 przedpoł.. 1.46 
po poładnin, (od 1 czerwca do 81 sierpnia wł. co- 
dziennie) 9,85 wieczór. 

Z Janowa: od 1į5 do 80J8 wł. codsiennie) 1.15 popoł., 
i (od 18|5 do 8|8 wł. codziennie) 8,45 wieczór, zań 
w niedniele i rz, ket. świeta 9.25 wieczór. 

' Ze Bzczerca: (od 275 do 1618 wł. w niedzielę i rz, kat, 

i święta) o 9.40 wieczór. X ) 

. Z Lubienia: (od J8|5 do 16/9 wł, w niedz. i rs. k. święta) 

i o 11.50 wieczór. 

i Odchodzą ze Lwowa: 

Do Brzuchowio: (od 6 maja do 38 września wł) 6.06 ra- 

, no. 2.28, 8.40 i 6.26 popoł. (tylko w niedziele i 

i rs. kat. i święta); 9.00 przedpoł. i 12.40 popołui, 
Od 1/6 do 81⁄8 wł. codziennie 8.84 wieczór. 

Do Bawy Ruskiej 11:85 w nocy (każdej niedzieli). 

Do Janowa: (od 1[6 do 80/9 wł. eodsiennie) '.l> przed 
poł. (od :8|5 do 9]? wł. w niedziele i rs. k. święta) 
1.85 popoł., zaś codziennie 8.14 popoł. 

Do Bzczeroa 10,45 przedpoł. (od 87,5 do 16/9 w niedz. i 
rz. k. święta) 

De Lubienia: 2.01 popoł. od 18,5 do 16/8 w niedziele i 
rs. k. święta, 


A Uwaga. Pociągi pośpiesrne drakowane są literami 
tłasteru; pociągi nocne ornaczone a} gwinadką, Pork 
, nocna licy się od godz, 6 wietzór do 56 min. 5$ rano, 


t 
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Pamiętnik lekarza. 
(Z francuskiego.) 
(Ciąg dalszy). 


Nie, owa tajemnica musiała być czemś 
niezwykłem, czemś strasznem, istniała jeszcze, 
skoro byłem tak wzburzony, groziła zapewne 
naszemu szczęściu. Był to wróg tem niebezpie- 
czniejszy, że nieznany... 

Tak sobie mówiła Klotylda i widziałem, 
że cierpi okropnie. 

Och! jakżebym chciał ją uspokoić, wymy- 
śleó bodaj jakie kłamstwo, lecz kłamaó nie 
umiałem, niestety, byłem bardziej jeszcze niż 
ona wzburzony i niespokojny... 

Strach chwytał mnie za gardło, ilekroć 
powróciwszy do domu, zastawałem ją zapatrzo- 
ną błędnie przed siebie, gdy uśmiechem wy- 
muszonym usiłowała pokryć swój niepokój, tak 
jak je mój przed nią ukrywałem. 

A jeślim się obawiał i Jąkał, to nietylko 
dla niej i o nią, lecz i o siebie: wspomnienie, 
wywołane słowami le; komyślnemi, trapiło mnie, 
jak zmora, wżersło się w sumienie i serce. 

Tak, pomimo pozórów szczęścia, oboje nie 
byliśmy już szczęśliwi. 

Po długich walkach ze sobą Klotyida ule- 
gla wreszcie dręczącemu ją niepokojowi — za- 
pragnęła dowiedzieć się prawdy. 

Usiłowała wprowadzić mnie na drogę 
zwierzeń, zapytując mnie dyskretnie o prze- 
szłOŚĆ. 1 ©, 

Niestety, nie było w niej żadnej tajamni- 
oy miłosnej, którą mógłbym zasłonić istotną 
przyczynę mych udręczeń. 

Miewałem z kobietami stosunki przelotne, 
dorywcze; wstyd by mi było nawet przyznać 


C. k. uprzyw. galicyjski 


Filie: w Krakowie, w Czerniowcach, w Tarnopolu. 


się do nich przed Klotyldą, bo gdy poznamy 
miłość prawdziwą, przygodne miłostki, w któ- 
rych się sznka zaspokojenia niskich instynktów, 
wydają się nam prostytucyą sromotną, 

Moje wymijające odpowiedzi mogły były 
wprowadzić w błąd Klotyldą, daó jej złudze- 
nie, że jest na tropie właściwym. 

z prawdziwa miłość jest przenikliwą., 
ona moja zrozumiała, dlaczego nie odpo- 
wiadam jej otwarcie i nie śmiała już zapyty- 
wać mnie wprost, jak gdyby przeczuwała, że 
reszta naszego szczęścia zależy od milczenia. 
Zachowywała je też dzielnie, aż do chwili, gdy 
drobne zajście wydobyło z ust jej to nieszczęsne 
pytanie. 

Ohcąc jakby się ukarać za swoją trzpio- 
towatość, pani Viry przez kilka dni nie poja- 
wila się u nas woale. Lecz wrażenia trwały u 
niej krótko bardzo: to też niebawem zaczęła 
znowu odwiedzać nas codziennie. 

Byłem podówczas bardzo zajęty, zmęczony 
i żal mi było każdej chwili, której nie mogłem 
spędzić z żoną sam na sam; to też musiałem 
panować nad sobą, aby nie okazać zniecierpli- 
wienia, ilekroć ładna główka pani Viry uka- 
zywała się w drzwiach od salonu. 

Ta wesoła kobietka stała mi się antypa- 
patyczną. =. 

Pewnego dnia jej szczebiot bezmyślny 
rogdraźnił mnie bardziej jeszcze, niż zazwy- 
ozaj: byłem niewywczasowany po spędzeniu 
całej nocy przy chorym, głowa mnie bolała, i 
oto w chwili, gdym tak bardzo potrzebował 
spokoju i odpoczynku, musiałom słuchać bes- 
myślnej paplaniny o nowinkąch dnia, które 
mnie nic zgoła nie obchodziły. 

Według swego zwyczaju, pani Viry 
oświadczyła z góry, że wpada na chwilkę, zo- 
stała jednak na herbacie, a wychodząc, jeszcze 
miała coś do powiedzenia w przedpokoju. 


FEZBELĄD s dnia 30 maja 1906. 


Gdy wreszcie znikla za drzwiami, uści- 
snąwszy mi rękę po trzykroć, z piersi moich 
wydobyło się westchnienie ulgi. 

UŁ! odeszła już — rzekłem — byle tylko 
nie zechciała powrócić! 

Przypuszczam, że i Klotylda była znużo- 
na trzepctaniem się pani Viry, lecz czy to, że 
osuła się w obowiąsku stanąć po stronie przy- 
jaciółki, czy to, że będąc rozdrażniona, chciała 
mi się sprzeciwić, rzekła : 

— Jesteś niesprawiedliwy, a znaaz przecie 
dobrze zalety, które kryją się u niej pod po- 
sorem trzpiotowntości. 

— Ma wszystkie zalety, jakie tylko zechcesz, 
lecz na Boga, niech je zachowa dla siebie... Ja 
jej anieść nie mogę... 

— Nie byłeś dla niej tak srogim w czasach, 
gdy ci słażyła za konfdentkę! 

— Za konfidentkę| — powtórzyłem lekce- 
ważąco. 

— Oh! sapewne — mówiła Klotylda, kładąc 
nacisk na każie ałowo — mówiłeś jej to tylko, 
coś chciał powiedzieć; wiem, żeś jej nie po- 
wierzył twojej tajemnicy... Lecz wiedziała, że 
istnieje... I to coś znaczy... Zamiast jej zarzu- 
cać trapioteżówo, bardziej zresztą pozorne, niż 
istotne, powinieneś być jej wdzięcznym, że nie 
była ciekawszą... bo gdyby chciała... Kobieta 
zawsze się dowie o tem, co choe wiedzieć... 

„ Milczałem ; taki obrót rozmowy satrważał 
manie, leez Klotylda ciągnęła dalej głosem 
ostrym prawie. 

— Tak, wierzaj mi, mało kto byłby tak dy- 
skretny, jak Henryka... Gdy się chce zachować 
tajemnicę, praedewszystkiem nie należy mówić, 
ża się ją ma... z 

— Klotylde, błagam oię... 

— Choiałam tylko zwrócić twoją uwagę, że 
Henia uszanowała twoją tajemnicę, a to tak 
dalece, że nie o niej nie wspomniała przede- 
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mną, najbardziej w tem zainteresowaną... Wi- 
dzisz więc, że ma takt... Odczuła, że chodzi 
o rzecz bardzo ważną. > 

Nie poznawałem mojej żony : głos jej stał 
się ostrym, wyzywającym niemal, wyras twa- 
rzy był także zmieniony. 

Musiała bardzo cierpieć, skoro widząc ból, 
jaki mi sprawia, nie milkła jednak. 

— Klotyldo, błagam cię — powtarzałem — 
nie mów tego... Wierzaj mi, najlepiej nie po- 
trącajmy o ten przedmiot... 

— I jakże o niego nie potrącać, gdy obeje 
myślimy o nim bez ustanku — rzekła slodszym 
już głosem. 

— To też nie myśl, zaklinam cię!... Odpędź 
te myśli, nie wiesz nawet, jak one są zgubne... 
Owa tajemnica nie przeszkodziła nara się pe- 
łączyć, lecz może nam przeszkodzić do szczęścia 
we wspólnem pożyciu... 

Odezwanie takie było w najwyższym sto- 
pniu nierozważźnem ; pobudzało jeszoze jej cie- 
kawożć; lecz ilekroć uchylano rąbka strasznej 
przeszłości, traciłem zimną krew i przytomno 
umysłu... 

Ohciaiem wyjść dia przerwania dalszej 
rozmowy ; lecz było już za późno. 

Klotylda, dręczona najgorszemi przeczu- 
ciami, postanowiła bądź co bądź prawdę prse- 
niknąć. 

Położyła mi ręce na ramionach. 

— Drogi mój — rzekła z badawosem spoj- 
rzeniem — błagam, wyznaj mi wszystko, nie 
miej nigdy przedemną tajemnic. 

Odsunąłem ją z lekka. 

— Ależ nie mam żadnych, oprócz tej je- 
dnej — odparłem — tej jednej, której nie mo- 
ga, której nie będę mógł nigdy o1 wyjawić... 

Myślałem, że ulegnie, lecz ona nie dawała 
za wygranę. 


— Wiaknie tę jedną, tę koniecznie poznać 


we Lwowie 


muszę... — szeptała. — Och! ja tal. się dręczę 
przypuszozeniami... 

_ Nie zrozumiałem bólu, zawartego w tej 
prośbie, rozdrażniła mnie tylko jej natarczy- 
wość. 

Porwałem obie ręce żony, ścisnąłem je 
w moich i z oczyma błędnemi wolałem w prsy- 
stępie brutalnego gniewu: 
óś nie dowiesz się tej tajemnicy nigdy, 
nigdy, nigdy! Osy słyszysz?... Jest ona moją 
własnością, zachowam ją dla siebie samego... 
boby cię przygniogła swym ciężarem ||... To 
tylko mogą ci powiedzieć... 

Ueiekłem, pomimo łkań, które wybuchły 
poza mną. 

— Bkońozyło się, skończyło—mówiłem sobie. 

Niestety, miałem słuszność, szczęście na- 
sze pierzchło bezpowrotnie. 

Pomiędzy mężcayzną a kobietą leży zaw- 
sze ziarno nieufności; lada podmuch wsnieca 
burzę w dwóch sercach, które pragnęłyby szcze” 
rze są kochać... 

o też wieść e tajemnicy, rzucona pomię- 
dzy nami ręką nieopatrzną, podkopywała sto- 
pniowo naszą zażyłość, niweczyła nasze szczęście, 
złamała życie. 

Jak intruz, wsuwała się między nas usta- 
wioznie; odganiana wspólnemi siłami, wracała 
ciągle. 

I cóż nam pozostawało z naszego wyma- 
i wypieszozonego w myśli związku?... 

łość żyła wciąż w sercach naszych, lecz 
zmieniła swą postać, obniżyła się o parę sto” 
pni, zaczynała byó podobną do owyca mamie- 
tności występnych, które pomimo podejrzsń. 
nieufności, łączą ze :obą wiarołomnych ko- 
chanków. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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+ akcyjny Bank hipoteczny 


Ekspozytury: w Stanisławowie, w Podwoloczyskach, w Nowosielicy. 


NTOR w 


kupuje i sprzedaje wszelkie papierv wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji. 


Zlecenia giełdowe 


uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udażela wszelkieh 


informacyj co do pewnej i korzystnej 


Lols zacji lkk a pitadiló ww. 


- Wszelkie kupony 


i wylosowane papiery wartościowe wyplaca się bez potrącenia 


prowizyi i kosztów. 


Bezpłatne przeglądanie. numerów losów 
i innych papierów podlegających losowaniu. 
Nadto zaprowadzonc na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe (Safe Deposits). 


Za dopłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalewej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bez- 
piecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. 
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depazytów etrwymsać można bezpłatnie w oddziale depozytowym, 


Nowo urządzona 


Elektryczna palaria kawy | 
Leonarda Soleckiego 
We Lwowie, ul. Batorego 1. 2. 


Połeca 


znakomite Kawy palone najnowszym sposobem 
za pomocą gorącego powietrza. 
Na żądanie pali w każdej chwili w obecności kupują- 


cego począwszy od 1 klgr. 


Hausmana L 9. sprzedaje 


Zamówienia z prowmcyi uskutęcznia się odwrotnie. 
ZUNE 


Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 


rozklady jazdy na Galicyę, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyę, 
dzwajcaryę, i inne kraje, 


mm MN 


p | 2 Drobne oglesronia 


najtaniej 
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Źwdaktor odpowiedzialny Wiaeław pAasłoiwski. 


Li U TOT I © GRU BROSZKA 


lustutitrire frangnise z debromi ci 
destwami poleca Biuro Bodyńskiej Lwów, 
Eynək pasaż Andrielego. | 


W sprawach losów 
stać u naszych usług. Sprzedajemy lesy 
także na spłaty miesięcane. Losy sasta- 
wione wykupujamy i sdstępujemy je ma 


Ubezpieczanie losów 


przed stratą z powodu wylosowania. 


Oddział depozytowy 


PRZYJMUJE WKŁADKI 


i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 


na nie zaliczek. 


mak d 
prosi ży 
skorzy- 


bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela 


C. k. uprz. 


